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RACJA STANU
Nad wszelkiemi poczynaniami Pań 

stwa czuwa ważki czynnik, będący 
inicjatorem , regulatorem i kontro le­
rem celowości tych poczynań. Czyn­
nikiem  tym , jest rozum polityczny, 
obejmujący szerokie horyzonty działał 
ności Państwa, nakazując poświęcać 
rzeczy drobne dla korzyści rzeczy 
większych. W Państwie rzeczami w ie l 
k iem i są sprawy, związane z zacho­
waniem i wzmocnieniem bytu pań* 
stwowego. W szystko inne— są to rze­
czy drobne, małostkowe.

Rozum, obejmujący sprawy zasad­
nicze Państwa, nazywamy rozumem 
państwowym, czyli z łacińska racją 
stanu (ratio  status).

Rozum ten wskazuje w pewnych 
wypadkach ściśle określone posunię­
cia rządowi, będącemu aktualnym  rea 
lizatorem celów państwowych i naro­
dowych.

Racja stanu nakazuje między in- 
nem i nakładanie podatków, pobór re ­
kruta, zawieranie takich czy innych 
sojuszów, wypowiadanie wojen, zawie 
ranie traktatów  pokojowych etc.

Taż sama racja stanu, mając na 
w idoku—jako cel g łówny — zachowa­
nie i wzmacnianie bytu państwowego, 
wytycza takie, a nie inne nastawie­
nia machiny państwowej, czyli po lity ­
kę, w stosunku do mniejszości naro­
dowych, grup re lig ijnych , językowych 
i klasowych.

Racja stanu mówi, że Państwo ty l­
ko wtedy będzie silne, gdy oprze się 
na m ożliw ie jaknajszerszej podstawie 
społecznej.

Z tego w yp ływ a wniosek, iż wszys 
cy obywatele, bez względu na ja k ie ­
ko lw iek różnice narodowościowe, ra­
sowe, re lig ijne, językowe i klasowe 
muszą być traktow ani równomiernie, 
bez ujm y dla które jko lw iek grupy 
społecznej.

Jeżeli jakaś grupa ma większość 
i przytem stoi ku ltura ln ie  wyżej od 
innych, jest to je j faktycznym  przy­
w ilejem. Innych przyw ilejów być nie 
może.

Brak równouprawnienia stwarza 
zawiść 1 nieufność w wewnętrznych 
stosunkach państwowych, co niezmier 
nie osłabia spoistość oraz siłę Pań­
stwa.—Państwo bowiem dla jednych 
staje się przeczuloną matką, a dla 
drueich—nienawistną macochą.

Rozum państwowy nakazuje łago­
dzenie, a nie wzmaganie tarć wew- 
nętrzno państwowych pomiędzy gru­
pami społecznemi...

Nasza Rzeczpospolita znajduje się w 
warunkach geograficzno-politycznych 
b- ciężkich.

Na zachodzie mamy 70-miljonowe, 
żądne odwetu Niemcy; na północy 
zawziętą L itw ę  i niechętną Łotwę; 
na wschodzie groźną 140-miljonową 
bolszewicką Rosję; na południu— zdra­
dzieckie Czechy. Jedyny wyjątek sta­
nowi Rumunja.

Nie stać więc nas na robienie so­
bie wrogów dodatkowych i groźniej­
szych od wszelkich zewnętrznych — 
t, zn. wewnętrznych, domowych.

Wrogów wewnętrznych zrobimy 
sobie sami, je ś li my — jako głównie 
zainteresowani—nie wyciągniem y 
k i do zgody i nie zapomnimy wzajem 
nych kzrywd z la t dawnych.

Nam potrzeba podkreślać to, co 
wszystkich łączy, a nie co dzieli.

Tak nakazuje zdrowy rozum pań­
stwowy.

Jedynie ludzie szaleni mogą w na­
szej sytuacji mieć w programie w y­
woływanie stałych tarć pomiędzy g ru ­
pami, zamieszkującemi Rzplitę.

Taka jest endecja, która jawnie 
faworyzuje wyznawców jednej ty lko  
re l'gji> jeden konglomerat rasowy, je­
den język, oraz k ilka  zaledwie klas 
społecznych, b ę d ą c a  zwolennikiem 
zbankrutowanej zoologicznej doktryny 
narodowej.

Ludzie z podobnemi programami 
pow inni znaleźć się we właściwem 
miejscu, t. j.  w zakładzie dla obłąka­
nych.

To są ludzie faktycznie małej 
Polski. J

W obliczu zewnętrznego wroga 
wszyscy, bez jakiegolw iek w y ją tku  
obywatele Rzplite j muszą się skupić 
wokół sztandaru wspólnego Państwa.

Ze tak się już działo, przykładów 
dostarcza historja:

1920 roku wszyscy (poza n ie liczny­
mi w yją tkam i oczywiście) obywatele 
polscy, zdolni do noszenia broni, bez 
różnicy wyznania, pochodzenia (rasy), 
stanu i języka, stanęli w karnych sze 
regach obrońców Ojczyzny i dlatego 
Polska mogła zwyciężyć wroga, będąc 
kierowana wytrawną ręką Wodza Na­
rodu, obecnego Marszałka Piłsudskiego.

W jednym  szeregu znalazł się Po­
lak, B ia łorusin, Rusin, Żyd, lo ja lny 
Niemiec, a nawet wołyński Czech.

Ręka w rękę szli kato lićy, prawo­
sławni, protestanci, mojżeszowcy i 
mahometanie...

Przymysłowiec i ziem ianin b ił się

z wrogiem, mając po boku robotnika, 
rzemieślnika, chłopa i sproletaryzowa- 
nego inteligenta.

W ów czas zapomniano sobie uraz, 
przesądów i innych różnic (które są 
b. liczne), a poszukano wspólnego dla 
wszystkich języka, t. zn. tego, co łą­
czy, a nie co dzieli!

Przykładów takich, iż racja stanu, 
racja państwowa, nakazuje poświęcać 
rzeczy mniejsze dla korzyści rzeczy 
większych, można przytaczać dużo.

Jako przykład charakterystyczny 
podam, że W ładysław Jagiełło, gdy 
był jeszcze ty lko  księciem L itw y , w 
r. 1376 napadł na Polskę, z łuo ił — 
zwłaszcza Lub lin  — i wzią ł z Polski 
masę niewolników.

To nie przeszkodziło, iż w 1386 r. 
został przez ówczesnych mądrych 
możnowładców małopolskich zaproszo­
ny na tron Polski, bo tego wymagał 
interes Państwa.

Racja stanu wymagała zapomnie­
nia wzajemnych krzywd moralnych i 
materjalnych oraz przesądów w o b li­
czu wspólnego nieszczęścia— Krzyża­
ków.

Otóż nie czas obecnie na żadne 
zamieszki i  podjudzanie jednych oby­

wateli przeciwko d rug im ....
Musimy natomiast usilnie praco­

wać nad wciąganiem wszystkich oby­
w ate li do rydwanu p a ń s t w o w e g o .  
My—jako Polacy— w ytw orzym y z cza­
sem w nie Polakach to, co jest spoi­
dłem narodowem, t. zn. przeświadcze­
nie o wspólności losów historycznych, 
a tem samem mniejszości poczują się 
być częścią składową Narodu Pol­
skiego. „Narodem bowiem jest zw ią­
zek osób połączonych ideami o wspól­
ności losów historycznych*... (patrz 
art. w Nr. 104 br. „Słowa Częstochow 
skiego* p.t. „Naród i narodowcy*).

Idea współżycia wszystkich oby­
wateli Rzplitej, bez różnicy jak iego­
ko lw iek  pochodzenia (rasy), ja k ie jko l­
w iek re lig ji, jakiegokolw iek "języka i 
klasy na zasadach równomierności, 
sprawiedliwości i wzajemnego szacun 
ku —jest t. zw. ideą państwową, k tó ­
ra odpowiada racjonalnemu, k u ltu ra l­
nemu nacjonalizmowi, reprezentowa­
nemu przez obóz Marszałka P ił­
sudskiego.

Ta idea — jest również w ykw item  
(między innem i)—racji stanu n ie ty lko 
jednak Państwa, ale i Narodu Pol- 
skiego... H. Grygosiński.

Hieudałe demonstracje młodzieży endeckiej.
W ARSZAW A. Wczoraj w godzi­

nach popołudniowych grupa młodzieży 
endeckiej usiłowała zorganizować de­
monstrację przed gmachem M in is te r­
stwa oświaty w A le i Szucha.

Zabrani w liczbie k ilkuse t osób, 
wznosili okrzyki, żądające zniesienia 
opłat na wyższych uczelniach. Przy­
były na miejsce oddział po lic ji roz­
proszył demonstrantów, bez użycia 
siły. Próby demonstracji m ia ły poza-

Mały Lindbergh zamordowany.
Zw łoki porzucone zostały na szosie.

NOW Y JORK. Onegdaj wieczorem 
gubernator st. New Jersey oświadczył, 
że według sprawozdania władz w 
Mount-Rose znaleziono zw łoki dziecka 
Lindbergha. Zw łoki te znaleziono 
w HoDeweli w odległości 3 k im . od 
w il l i  Lindbergha. Zw łoki spostrzegł 
pewien Murzyn. Leżały one ukryte  
w kupie kamieni, z których wysta­
wała ty lko  główka nieszczęsnego* ma­
leństwa. O spostrzeżeniu swem zawia 
dom ił policję. Zw łoki by ły już  w sta­
nie rozkłada.

Tylko  na zasadzie ubranka zdoła­
no stw ierdzić identyczność.

Zw łoki przesłano do Trenton ce­
lem dokonania sekcji.

NOWY JORK. Czaszka dziecka na 
czole jest uszkodzona, prócz pęknięcia 
z lewej strony, czaszka znalezionego 
dziecka nosi również ślady pęknięcia 
po stronie prawej oraz n iew ie lk i o- 
twór. Autopsja stw ierdziła tożsamość 
dziecka n ie ty lko ze szczątków ubra­
nia, lecz i przez rozpoznanie uzębie­
nia i części układu kostnego.

Dwaj lekarze, którzy obecni b y li 
przy urodzeniu dziecka, s tw ie rdz ili 
również jego tożsamość, zaś niańka, 
której pokazano trupa, oświadczyła, że 
poznaje cechy charakterystyczne.

Szef po lic ji płk. Schwarzkopf o

świadczył, iż obecnie po odnalezieniu 
trupa dziecka czynione będą wszelkie 
możliwe w ys iłk i celem ujęcia spraw­
ców jego porwania.

Policja ma w podejrzeniu pewną 
grupę złoczyńców. Przedstawiciel pro­
kura tury Comte wezwany został do 
w il l i Lindbergha na konferencję.

Pułkow nik Schwarzkopf oznajm ił, 
iż dwaj osobnicy, Condon i Curtis, 
którzy występowali jako pośrednicy 
w staraniach o odzyskanie dziecka, 
zostaną zawezwani przez policję do 
ponownego zbadania, a następnie 
przekazani prokuraturze.

NOW Y JORK. Donoszą z Hope- 
well: Lekarz, który dokonałsekcji zwłok 
dziecka Lindbergha, stw ierdził pęknię­
cie czaszki od jej szczytu aż do lewe­
go ucha.

Lekarze uważają, iż rana spowodo­
wana została bądź przez uderzenie 
tępem narzędziem, bądź mogła pow­
stać z powodu wyrzucenia dziecka z 
jadącego samochodu. Zw łoki m ogły 
pozostawać w miejscu ich znalezienia 
od dnia porwania dziecka. Lindbergh, 
k tóry w dniu znalezienia zwłok był 
w domu nieobecny, znajduje się w 
drodze do Hopewell. Pani Lindbergh 
przyjęła wiadomość o znalezieniu 
zw łok ze zwykłem  je j męstwem.

tera miejsce w k ilk u  punktach miasta 
m iędzy innemi na d 1. Napoleona. Po­
lic ja  każdorazowo likw idow ała  zajścia.

W uzupełnieniu podanej wiado­
mości o zajściach studenckich; dowia­
dujemy się, że demonstracje zorgani­
zowane zostały przez młodzież komu- 
nizującą, która ostatnio dokonane 
podwyższenie czesnego na politechnice 
i  w szkole sztuk pięknych usiłowała 
wyzyskać do demonstracyj przeciw- 
rządowych.

O godz. 12-ej w poł. na dziedzińcu 
przed politechniką zebrało się k ilkuset 
studentów z ugrupowań radykalnych, 
którzy z transparentami skierowali się 
przed gmach Min. oświaty.

Policja rozpędziła demonstrantów. 
Również próby pochodu zostały osta­
tecznie zlikw idowane przez policję.

Z Rady Ministrów.
W AR SZAW A. Na wczorajszem 

posiedzeniu, które odbyło się pod prze­
wodnictwem premjera Prystora, Rada 
M in istrów  pow /ię ła  uchwałę o utw o­
rzeniu urzędu m in istra  ro ln ictw a i re­
form rolnych oraz w  sprawie zniesie­
nia M inisterstwa Robót Publiblicznych. 
Pozatem Rada M inistrów załatw iła 
k ilk a  spraw bieżących, a m. in. za­
tw ierdziła  statut sądu przemysłowego 
w Katowicach.

Pięciu zbiegów politycznych z Rosji
Uciekli wpław przez jezioro pod kulami 

straży sowieckiej.
Na odcinku granicznym L in k iew i- 

cze, w pobliżu osady Staniszki, przez 
jezioro graniczne przedostało się na 
teren Polski 5-ciu zbiegów politycz­
nych, którzy uc iek li z więzienia so­
wieckiego. Uchodźcy ostrzeliwani gę­
stym ogniem karabinowym, zmuszeni 
zostali do porzucenia łodzi i przyby­
cia wpław na teren Polski. Dwóch* z
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D z iś  i dni n a s tę p n y c h .  J e d n o  z n a js ły n n ie js z y c h  a r c y d z ie ł  a m e r y k a ń sk ic h !

G en ja ln e  d z ie ło  w ie lk i e g o  r e ż y s e r a  R. H a m o u iia n a .

Wielkomiejskie ulice
R e w e la c y jn y  dram at z ż y c ia  „ p o d z ie m n e j  a r y sto k ra c ji"  w  Chicago.

T reść  zaczerpnięta z prawdziwych wypadków ostatniej doby, w tem 
słynnem, z działalności zbrodniczych band, mieście.

W  rolach g łów n ych :  p r z e ś l ic z n a  SILVIA SIDNEY, s ły n n y  b o h a te r  „MAROKKA" 
GARY COOPER, W illia m  B o y d , P a u l L u ca s i inni 

N AD - P R O G R A M : P i ę K n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e
C en y  miejsc: W s z y s tk ie  k r z e s ła  p a r tero w e  na 1 s z y  s e a n s  do r o z p o c z ę c ia  
p r z e d s t a w ie n ia  ty lk o  7 0  g r . Na n a s tę p n e  s e a n s e  w s z y s tk ie  k r z e s ła  partero-  
w e  ty lk o  1 z ł. — — — — — — Ostatni sea n s  o g o d z .  9 i p ó ł  w ie c z o r e m .

nich odniosło rany. Są to J a n  Minkow, 
były  nauczycie l  i P io tr  Grencewicz, 
tech n ik  fabryki „K alinin" n a  B iałoru­
si sowieckiej.

Wypadek kole jowy na pograniczu .
Z pogranicza d-onoszą, że na linji  

kolejowej M ińsk— Niegorełoje, w po­
bliżu U zunowa, wykoleił się pociąg 
towarowo-osobowy. Osiem wagonów 
spadło z nasypu, grzebiąc k ilku  p asa­
żerów. Z pod rozbitych wagonów w y ­
ciągnię to  trzy t ru p y  i 6 ciu rannych.

10 m os tów z n i s z c z y ł a  burza .
KRZEMIENIEC. G w ałtow na naw ał­

nica, k tó ra  naw iedziła  południowo-za­
chodnią  część pow iatu  k rzem ien ieck ie­
go, w yrządziła ogrom ne szkody.

N a teren ie  gm in y  Poczajów woda 
zniosła 10 m niejszych  m ostów  d re w ­
n ianych  i uszkodziła jeden  m ost m u ­
row any. W yrw y na zniszczonych d ro ­
gach dochodzą do półtora m etra  g łę ­
bokości. Z górą 400 ha zasiewów 0 - 
raz około 30 ha  łąk  nad  rzeką Ikw ą 
pokry te  są m u łem  i kam ien iam i na- 
n iesionem i z okolicznych wzgórz.

T o r tu ry  w Kochanówce?
ŁÓDZ. — „E xpress  Po r .” donosi: 

W  zakładzie  dla um ysłow o chorych 
w Kochanówce pow stał  za ta rg  m iędzy  
dyrekcją  i służbą zakładow ą.

D yrekcja  ze względów oszczędnoś­
ciowych od pew nego  czasu red u k u je  
ilość pracow ników , obniża płace, przy 
dzielając . równocześnie  pozostałym  
p racow nikom  w iększą ilość pracy.

P racow nicy  w ysunęli  szereg  postu  
latów  i w razie n iespełn ien ia  ich, g ro ­
żą stra jk iem .

Ponadto zredagow ano m em orja ł  do 
Rady miejskiej, dom agający  się przy­
s łan ia  kom isji  do Kochanówka, celem 
s tw ierdzen ia  n iebyw ałych  s tosunków  
tam  panujących . W ed ług  tego m em or-

DZ WIĘKO WY
K INO -TEATR >»WOWOSCi

D ziś  i dni n a stęp n y ch .  
N a jp ię k n ie jszy  p r z e b ó j  sezonu! Coś, 
c z e g o  lu d zk ie  o c z y  n ie  w id z ia ły !  N aj­
p o t ę ż n i e j s z y  dramat e g z o t y c z n y  p.t.

M A R A D U
W  r o la ch  g łó w n y ch :  C h a r les  B ick -  

fo r t , R o s e  H o b e r t  i inni.
Nad program : T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  

F o x a  i d w u a k t o w a  k o m e d j a .

K in o  - T e a t r  „  W O  W O  I  C 1“
W  n ie d z ie lę  15 maja o g  12.15 w po ł  

w  p o n ie d z ia łe k  16 m a j a o  g. 12.15.w p ó ł
R A J  U K R A D Z I O N Y

z N a n c y  C orreil
i Z D N I A  N A  O Z I E Ń

___________ z A. B r o d ł i s ł e m .__________
W s z y s tk ie  m ie jsca  po 50 gr. loża  1 zł.
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— R ozum iem  to, ale czy to m o ­
żliwe?

— Możliwe i ła tw e.
— Czy to dla osiągnięc ia  tego celu 

m oja  pomoc po trzebną j e s t  p anu  ba­
ronowi?

— Tak.
— Czy pan  baron raczy w y tłu m a­

czyć mi, co m am  robić?
— Słuchaj więc: Ciało mojego

w uja  przew iezione zostanie ju tro  do 
Com piegne, gdzie  się znajduje grób 
fam ili jny  hrab iów  de V adans. F u rg o n  
przedsięb iors tw a pogrzebowego za b ie ­
rze tru m n ę  z pa łacu  przy ulicy  Ga- 
ranciere  ju t ro  o godzinie  czwartej i 
u da  się je d n y m  tch em  aż do Pontar- 
me, gdzie się za trzym a. W oźnica  i 
mój kuzyn  R aul de Challins, k tó ry  
zw łokom  towarzyszy, nocow ać będą 
w P o n ta rm e ,  w oberży. Otóż potrzeba, 
ażeby w casie m iędzy  ich przyjazdem  
a  w yjazdem , t ru m n a  zaw ierająca w 
sobie ziemię, um ieszczoną została w 
furgonie  w m iejsce t ru m n y  ze zwło­
kam i.  Czy zrozum iano?

V endam e s łuchał  z na tężoną  u« 
w agą.

— Najzupełniej zrozumiano — od- 
powiadzieł. — Chodzi o p rzygo tow a­

ja łu ,  dy rekc ja  zm usza do pracy n e r ­
wowo chorych  pacjentów , a n iek iedy  
n aw et zupe łnych  furjatów .

Jeżeli  k tóry  z n ich  nie chce p ra ­
cować, zostaje zaw in ię ty  w koc i zw ią­
zany sznuram i i w tej pozycji t rzym a 
ny przez wiele godzin. N iektórych rao^ 
rzy się g łodem .

Polska —  Holandja  2 : 8 .
Triumf naszych rakie t w meczu 

o puhar Davisa.

W W arszaw ie rozpoczęły się t rzy ­
dniow e zaw ody ten isow e o p u h a r  
Davisa: Po lska — Hoiandja.

T rybuny  reprezen tacy jnego  kortu 
Legji  zaroiły się t łu m em  publiczności, 
aby obserw ow ać w alkę naszych repre­
zen tan tów  z m is trzam i ho lendersk im i. 
Zaciekaw ienie było tem  większe, że 
Polska w dotychczasow ych rozgryw ­
kach o puhar D avisa nie m iała szczę­
ścia: w ygra liśm y dotychczas tylko
dw a razy, w r. 1930 z R u m u n ją  3 : 2  
i w r. 1931 z N orw egją  3 :0 .

P ierw szą g rę  rozegrali Tłoczyński 
i m is trz  Hołandji, groźny T im m er. 
P oczątek  zapowiedział się nienajlepiej. 
T im m e r  prowadził ju ż  wkrótce 5 : 2 .  
W idoczne było jednak ,  że jest on 
graczem  s łabszym  i że m usi u lec m i­
strzowi Polski. Is to tn ie ,  T łoczyński, 
opanow awszy nerw y, w ygra ł  7 gem ów  
kolejnych i p ierw szego seta  7 : 5.

Set drugi 6 : 3  i trzeci 5 : 4  dla 
T łoczyńskiego rozstrzygnął w alkę  i 
przyniósł Polsce p ierw szy  p u n k t  w 
m eczu  z Holandją.

W idownia nagrodziła T łoczyńskiego 
burzą oklasków.

Drugi mecz Maks S to la ro w — Hug- 
han zaczął się również n iepom yślnie : 
po zaciętej walce S tolarow przegrał 
pierw szego se ta  8 : 6 .  W d rug im  secie 
Polak  był całkow icie górą, prowadził 
5 : 0 i w ygra ł  6 ; 2. W alka  zawiązała 
się znow u w trzecim  secie, k tóry  po 
zaciętej walce w ygra ł znów H ughan  
7 : 5  Teraz jednak  Stolarow pokazał 
lwi pazur. D w a n as tęp n e  se ty  w ygra ł 
w św ie tn y m  sty lu  6 : 0 ,  6 : 0 ,  zdoby­
wając drugi p u n k t  dla Polski.

n ie  środków, a za tem  m am  n a ty c h ­
m ias t  zaopatrzyć się  w konia, wóz, 
t ru m n ę ,  narzędzia, nakon iec  w szystko , 
co je s t  po trzebnem  do usku teczn ien ia  
zamiany.

— T ak  jest.
—  Dziś wieczór w szystko  będzie 

zam ów ione, a ju t ro  rano u d am  się 
w drogę do... w łaśc iw ie  n ie  w iem , 
dokąd się m am  naprzód udać .

— Do Chapelle-en-Serval... Będę 
tam  około w półdodziew iątej wieczór.

— Dobrze, w ciągu  dnia przejdę 
się sp ace rem  do P o n ta rm e,  zwiedzę 
oberżę i ułożę wszystko.

— Trzeba w y szu k ać  w polu m ie j­
sce, gdzieby m ożna bez wielkiego 
tru d u  zakopać t rum nę .

— Znajdę, ale jak  otworzyć fu r ­
gon?

— Szukaj sposobu. Co do szczegó­
łów spuszczam  się na ciebie. . Musisz 
się zaopatrzyć w tab licę  m iedzianą , 
na  której każesz w yryć  nazw isko i 
ty tu ły  mego w uja, datę  urodzenia  i 
da tę  śm ierci.

— Muszę to m ieć  n a  piśmie.
—  Napiszę ci.
F ilip wziął a rk u sz  papieru  i zm ie­

n iw szy  ch a rak te r  p ism a, pisał to, co 
m ia ło  być w yry te  na tablicy.

— Dlaczegóż n ie  m am y  użyć t a ­
blicy z tam te j  t rum ny?  — zapy ta ł  
V endam e.

—  Nie m ie libyśm y dosyć czasu. 
Chodzi o jak n a jw ięk sze  uproszczenie, 
ażeby m ożna działać szybko. ,

Za s t r z e l e n i e  t an c e rk i  w Łodzi .
Morderca targnął się na własne życie.

ŁÓDŹ, — Wczoraj nad ra n em  w 
dom u pod nr. 29 przy ul. S ien k iew i­
cza 27-letni Ksaw ery Kowalski, syn  
budow niczego z Rudy Pabjanickiej 
pod Łodzią, zastrzelił m łodziu tką  ta n ­
cerkę, A nnę Przydworską, k tó ra  przed 
5 tygodn iam i przybyła do Łodzi, gdzie 
została zaangażow ana do d an c in g u  w 
re s taurac ji  „L ouvre”.

Po zastrzelen iu  młodej dziew czyny 
Kowalski ciężko się postrzelił i w s ta ­
nie bardzo g roźnym  został przewiezio 
ny  do szpitala .

Kowalski chcia ł się ożenić z P rz y ­
dw orską , wobec je d n a k  odm owy ojca 
swego i b raku  pieniędzy, nie mógł 
u rzeczyw is tn ić  tego zam iaru , pos tano­
wił więc w ten sposób rozwiązać s y ­
tuację .

Z a s t r z e l e n i e  groźnego  bandyty.
Krwawa walka na peronie stacji Jabłonna

W A R S Z a WA. Na stacji kolejowej 
w Jab łonn ie ,  po krótkiej w alce  z po­
licją, został zabity  oddaw na  p o szu k i­
w any  przez policję, sp raw ca  krw aw ej 
m asak ry  policjantów pod R em b erto ­
w em , bandyta, S tefan Koziński.

Przed pięciu  dn iam i u rząd  śledczy 
warszaw skiej kom endy  wojewódzkiej 
o trzym ał inform ację,  że ban d y ta  k ry ­
je  się w pustej willi w Jan łonnie . Le- 
gjonowej. N a ty ch m ias t  udała  się tam  
g ru p a  w yw iadow ców , nikogo je d n a k  
nie znaleziono. Dzięki tem u ,  że miało 
to m iejsce  w nocy, w iadom ość o w y ­
padzie nie dostała  się nazew nątrz  i 
nie spłoszyła bandyty . Onegdaj w g o ­
dzinach wieczorow ych w yw iadow cy 
u rzędu  śledczego udało się poznać w 
s to jącym  na dw orcu  kolejowym  osob­
n ik u  S tefana Kozińskiego.

Wczoraj wieczorem S tefan  Koziń­
ski zjawił się ponow nie na  dw orcu 
kolejowym , a było tu  4-ch w yw iadow ­
ców, w te m  jedna  kobieta. Jed e n  z 
w yw iadow ców  był ubrany  jak o  funk- 
c jonarjusz  kolejowy, dwóch po cyw il­
nem u. Koziński około pół godziny 
przechadzał się po peronie.

— To słusznie.
Ju l ju sz  włożył papier do kieszeni 

i zdaw ał się nad  czemś zastanaw iać .
—Zdaw ałoby się, że cię coś n ie­

pokoi?—rzekł Filip.
—  Nic m nie  nie niepokoi, ale j e d ­

na  rzecz m nie  in tryguje.
— Cóż takiego?
— Zapytu ję  siebie, jak im  sposo­

bem  ukryc ie  zwłok może pana  baro­
na  wprow adzić w posiadanie całej 
sukcesji?

— Nie trudź się o d g ad y w an iem — 
rzekł F ilip  z uśm iechem . —  To moja 
ta jem nica. Zresztą jpóźniejjj zrozu­
m iesz  to, co ci się w yda je  teraz nie- 
p o ję tem . Masz m oje instrukcje ,  dzia­
łaj.

— Aby działać, b raku je  m i naj­
ważniejszej rzeczy.

— Czego?
— N erw u wojny...
— Pieniędzy?
— T ak jest pieniędzy, panie  baro­

nie.
— Ile ci potrzeba?
— Na kupno  wozu i konia nie 

podobna oznaczyć cyfry, dlatego głów 
nie, że nie będę m ia ł czasu targow ać 
się._ Pójdę na  końsk i targ. Czasami 
m ożna tam  znaleźć coś niezłego. Nie 
wiem co kosztuje  t ru m n a  dębow a w 
najlepszym  g a tu n k u .  P o tem  tablica, 
w yrycie napisu , narzędzia. Niech m i 
pan  baron da trzy tysiące  franków. 
P a d a m  p an u  wiernie ścisły  ob rachu­
n e k  m oich operacyj.

D ź w ię k o w y  „Teatr OPEOW*4
W  n ie d z ie lę  15 m a j a o  g. 12.30 pp.  

w  p o n ied z ia łek  16 maja o g. 12.30 pp. 
U lu b ien ica  m iła  J a n e ta  G a y n o r  ze  
s w y m  n o w y m  p a r tn erem  W a rn er em  
B a x te r  w y stą p i  po raz ostatn i w  w i e l ­

kim te g o r o c z n y m  fi lm ie  F O X A

JEGO MALEŃKA
W z r u s z a j ą c y  dramat w ie lk ie j  m i ło śc i  

w y c h o w a n ic y ,  do s w e g o  opiekuna.  
Nad program: N a Z iem ia ch  K r ó lo w e j  
_________________ S a b y
K rzesła  p a r te r o w e  na d z ie n n y  sea n s  

_ _ _ ty lk o  50 gr. Mie j s c e  w  lo ż y  1 zł.

O godz. 19.40 Koziński zbliżył się 
do inw alidy  sprzedającego papierosy. 
W ty m  m om encie  drogę zastąp iła  m u  
w yw iadowczyni,  dwóch zsś w yw iadow ­
ców rzuciło  się z ty łu , chw yciw szy  go 
za ręce. N ad ludzk im  w ysiłk iem , m o ­
m en ta ln ie  zorjentow aw szy się, Koziń­
ski w yrw ał s ię  z żelaznego uśc isku  i 
s ięgnął po broń. W  tej chwili jeden 
z w yw iadow ców  strzelił m u  w plecy, 
zadając ranę  w okolicę serca. Koziń­
ski zdążył w yrw ać rew olw er i czo łga­
jąc się na ko lanach , nac isną ł k u rek .  
J ed n ak że  w yw iadow ca w ytrącił m u  z 
ręki broń, d ruga  ku la  ugodziła  ty m ­
czasem Kozińskiego w nogę. W czasie 
szam otania  się Koziński otrzym ał trze- 
cią ranę, rękojęścią rew olw eru  w 
czaszkę.

Na odgłos s trzałów , do poczekalni 
m ałego dworca wbiegło kilkanaście  
osób, przew ażnie funkcjonarjuszów  
kolejowych. Koziński leżał, brocząc 
krwią. *W obawie, że bandy ta  zerwie 
się, nałożono m u na ręce ka jdanki.  
Kilka osób podniosło b an d y tę  1 prze­
niosło go do przeznaczonego dla ł a ­
dun k ó w  b u d y n k u  stacyjnego, Tu Ko­
ziński leżał przez pół godziny w agonji.  
Bandyta  um iera jąc ,  odzyskał p rzy tom ­
ność i otworzyw szy oczy, w yszep ta ł  
k ilka  n iezrozum iałych  słów.

Pięśc ią  na b.  k ró la  Alfonsa.
PARYŻ. Były król h iszpańsk i Al­

fons, k tó ry  wczoraj na  pokładzie an ­
gielskiego parowca wrócił z Malty, 
został w czasie w ysiadan ia  z o k rę tu

Prywatna Koedukacyjna 
Szkoła Powszechna 

ZOFJI WIGURSHICJ-FOLPRSińSKIEJ
w  C z ę s to c h o w ie ,

u lica  J a s n o g ó r s k a  n r. 1 4 —16.
p rzy jm u je  z a p i s y  n o w o w s t ę p u ją c y c h  
d z iec i  na p r z y sz ły  rok s z k o l n y  do

FRZEDSZRBLB & < £ £
J e d n o c z e ś n ie  Zarząd szk o ły  z a w ia d a ­
mia, że  z p oczątk iem  n o w e g o  roku  

s z k o ln e g o

otwiera V-ty o d d z i a ł .
K ancelarja  s z k o ły  czyn n a  c o d z ie n n ie  

od g o d z in y  10— 13. 279—4

Filip o tworzył szufladę, w yjął trzy 
bilety  bankow e i podał je Juljuszowi.

— Masz w szystko, co ci potrzeba, 
idź i za ła tw  się szybko.

— Idę n a tychm ias t ,  aby być g o to ­
wym  ua ju tro  rano, nie m a m  chwili 
do stracenia.

— J u t ro  m iędzy ósm ą a dziew ią tą  
będę w Chapelle-en-Serval.

— Będę oczekiwał pana  barona.
Ju l ju sz  V endam e, włożywszy ubra

nie, przez nas  opisyw ane, nadające  
m u  pozór w ieśniaka, nałożył ru d ą  
perukę, pozostałą z jak iegoś  m ask a ­
radow ego przebrania, która zm ien iła  
go do nie poznania, włożył m ięki k a ­
pelusz i przez bulw ar M ontparnasse 
udał się na  koński targ.

Na ta rg u  naby ł konia m łodego i 
silnego, mocny zaprząg i karjo lkę 
czyli szaraban, k tóry  już znamy. Po­
tem  udał s ię  do adm in is trac ji  pogrze­
bowej. Zapytano go, czego sobie 
życzy:

— Ju tro  rano, mój kochany  panie, 
w yjeżdżam  do S eine-P ort  — odpowie 
dział tonem  i z rucham i praw dziwego 
w ieśn iaka .  —  Ja d ę  pochow ać jednego 
z m oich wujaszków, poczciwego człeka, 
k tó ry  um iera jąc  zostaw ił  m i niezłą 
su m k ę .  Przez wdzięczność chc ia łbym  
go  porządnie pochow ać i k o ch an em u  
nieboszczykow i spraw ić dobrą tru m n ę  
dębow ą, coś lepszego. Nie idzie mi o 
cenę. Przychodzę więc prosić, żeby 
panow ie  odstąpili m i jedną tak ą  trum nę.

(D. c. n.)
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Marsylji zaatakowany przez pewnego 
robotnika hiszpańskiego. Robotnik ów 
uderzył króla kilkakrotnie pięścią. Na­
pastnika aresztowano.

Sprzeczne wieści o mordercy.
PRAGA. Przywódca organizacji e- 

migrantów rosyjskich „Chłopska Ros­
j a ”, której centrala mieści się w P ra ­
dze, w wywiadzie ogłoszonym w dzien­
niku „Prager Tagebla tt” oświadczył, 
że zabójca prezydenta Francji Gorgu- 
łow, usilnie zabiegał o to, aby dostać 
się do armji japońskiej, składając Ja- 
ponji ofertę, że zorganizuje silną ar- 
mję białogwardyjską na Dalekim 
Wschodzie.

Przypuszczają, że chodziło mu nie- 
tyle o pomoc dla Japonji, co o fun­
dusze, które spodziewał się od rządu 
japońskiego wyłudzić na werbunek 
ochotników. Nie jest wykluczone, że 
Gorgułow i tu był prowokatorem, 
działając z nakazu czrezwyczajki.

Nie udały m u się jednak te zaloty 
do Japończyków, którzy nie dali mu 
nawet zaliczki na to wielkie przed­
sięwzięcie.

Gorgułow bolszewikiem.
PRAGA. Em igrant rosyjski Nie- 

smiejanow, który współpracował z 
Gorgułowem przy wydawaniu jego 
broszur politycznych, oświadczył, iż 
zwrócił się pewnego dnia do Gorgu- 
łowa o wypłacenie m u należnego ho- 
norarjum. Gorgułow udał się z Nie- 
smiejanowem na plac, gdzie mieści 
się poselstwo sowieckie w Pradze i 
kazał mu chwilę poczekać. Po pew­
nym czasie wrócił z dużą ilością pie­
niędzy i zapłacił należność Niesmieja- 
nowowi. Działo się to w roku 1930.

d o rd e r s tw a  polityczne w Miemczech.
MONACHJUM. Ogromne oburze­

nie wywołały w umiarkowanej prasie 
monachijskiej wiadomości o morder­
stwach politycznych, jakich dokonano 
w ostatnich dniach w Palatynacie. 
W miasteczku Ramsen, lhczącem 1,400 
mieszkańców, zamordowany został 
przez młodocianego hitlerowca w be- 
stjalski sposób weteran wojenny Auf- 
schneider za to, że staw ał w obronie 
h o n o r u  prezydenta Hindenburga. 
Zwłoki ofiary, zmasakrowane do nie- 
poznania, znaleziono w pobliskim le- 
sie. Sprawca zbrodni, sprowadzony 
przez policję do zwłok ofiary, nie oka­
zał żadnej skruchy, wznosząc jedynie 
okrzyk: „Heil Hitler”. O podobnych 
morderstwach politycznych donoszą 
z Oberhausen - Durchroth oraz z Lan­
dau, (PAT.)

Z róinych stron
w kilku w iersxach.

— W poniedziałek, 16 b. m. przy­
jeżdża do Krakowa m inister oświaty, 
p. Jędrzejewicz. p . m inister weźmie 
udział w walnem zebraniu Towarzy­
stwa Nauczycieli Szkół Wyższych,

— Otwarcie zjazdu robotników pol­
skich odbędzie się -we Lwowie, w auli 
uniwersytetu w niedzielę 15 go b. m. 
o godz. 12-tej.

— Do Warszawy przyjechał dr. Bil- 
mans, naczelnik wydziału prasowego 
łotewskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych.

— W W a rsza w ie  o b ra d o w a ła  rada  
ce n tr a ln a  Związku Rabinów w Polsce. 
W w y n ik u  obrad na miejsce zmarłego 
rab in a  Liebsehiitza z Kalisza wybrano 
prezesem posła, rabina Lewina z Rze. 
szowa.

— Związek Harcerstwa Polskiego 
otrzymał zawiadomienie, że na mię. 
dzynarodowy zlot skautów wodnych, 
który odbędzie się w Garczynie, na 
Kaszubach przybywa z Francji około 
100 skautów z wiceprezesem organi- 
zacji hr. Marty na czele.

— W Havrze o d b y ł się p ogrzeb  g e ­
n era ła  francuskiego A rch in a rd ’a, który 
p o d c za s  wojny w 1917 r. b y ł pierw, 
szym d o w ó d cą  armji p o lsk ie j , u tw o -  
lżonej w e  Franc.’?. ____

»m-Tmr..MUZA,,W*i
Dziś i d n i  n a s t ę p n y c h .  

M o n u m e n t a l n y  f i l m  p o l s k i  w s p a n i a ł a
wizja wojsk powstańczych

h u r a g a n
(Rok 1 8 6 3 1

W  rolach głównych: R e n a t a  R c n e e ,  
j b y i i k o  S a w a n ,  A l. Z e lw e r o w ic z

_ _ _ _ _ _ _  i innr

Złoty polski j e s t  naj lepiej  ugruntowanym p ieniądzem i nie pod lega  żadnym wahaniom. 
Po lska  łatwiej przet rzyma kryz s, niż inne kraje.

Wkłady oszczędnościowe w złotych polskich przyjmuje

Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Częstochowskiego

Instytucja b ankow a  prawa publicznego o pupilarnej  pew nośc i .  
O procen tow an ie  wkładów 6 —  9 proc.  rocznie,  za leżnie  od terminu wypowiedzenia.  

OBRÓT ROCZNY W 1931 R. PRZESZŁO 63 M1LJONY ZŁOTYCH,

zgóra 4000 wkładców.

Szkoła Koedukacyjna i Przedszkole
z p rawami  szkół  pańs twowych .

ZOFJI WA J N S Z T OK6 WNY
w  C z ę s to c h o w ie ,  u l.  P i ł s u d s k i e g o  17.

P rz y jm u je  zapisy na ti o w v rok szkolny  do wszys tk ich  klas (od A do IV w ie ­
cznie).    Po ukończeniu  szkoły dzieci  p rze ch o dz ą  do 5-ej klasy gimnazjum.

Do p rzeds zko la  p r zy jm u je  się dzieci od lat 3-ch.
Egzaminy systemem lekcyjnym -  U^AGA. Dla niezamożnych ulgi.

Dźwiękowe „GRAND -KINO"
Od n ied zie li  15 maja i dni następnych. — — S e n s a c ja !

ODRODZENI ENa ekranie:

K IN O  I REW JA!
w e d łu g  n ie śm ie r t e ln e g o  
u tw or u  L W A  T O Ł S T O J A

Na scen ie :  Najwybitn iej s i  ar tyśc i  r e w jo w y c h  t e a t r ó w  w ar sz a w sk ic h :  H a n k a  
R u n o w ie c k a ,  S .S ie la ń ik t,  B r. R o m a n is z y n ,  G o s ia  N e g r i  i D u e t  P a tk o w s k ic h

t tDźwiękowe „Grand- Kino
50 gr 50 gr.
W o b ec  przygotowań wielkiej premjery  

niedzielnej z rewją  
T y lk o  j e d e n  p o r a n e k

W  poniedziałek 16 maja o g. 12.30 w  poł. 
N iebyw ale  em ocjonujący filtn p.t.,K i f j T w n  r o d u  n n n o n s f n o u

osnuty na tle rodowej n itnawiści w ie l ­
kiego mandaryna do rodziny genarała  
angielskiego. W  rolach głównych: A n­

n a  M ay W o n g  S e s s e  H a y a k a w a  
___________ W a r n e r  O la n d .___________
W szystk ie  krzesła po 50 gr. L oże 1 zł.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N iedziela 15 maja, Zesłanie Duch Sw.
Poniedziałek  16 maja. Świąt. Jana.
W schód słońca: o g. 3 43 Zachód 19.23,

N ocne dyżury aptek ,
W  nocy z soboty  na niedzielę: Nowy  

Rynek, Aleja W olności .
W  nocy  z n iedzie li  na poniedziałek: II 

Aleja, Ostatni Grosz.
N ow e o p ta ty  s tem p lo w e  o d  

18 m aja. Od dnia 18 bm. wchodzi 
w życie ustawa z dn. 18 marca 1932 
r. w sprawie zmiany ustawy z dnia 
1 lipca 1926 r. o opłatach stemplo- 
wych, ogłoszona w Dz. Ust. Nr. 32 
poz. 340 z dn. 18 kwietnia b. r. Do­
tychczas obowiązujące przepisy o o- 
płatach stemplowych przewidywały 
uiszczanie opłat stemplowych w su­
mach, będących ilorazem 10. Tak więc 
przewidziane były spłaty 20 g r , 50 
gr., 1 zł., 3 zł. i t. d. Odpowiednio, .,, 
opiewały na te sumy znaczki s t e m - | |  
płowe. Nowe przepisy które, wejdą w 
życie z dn. 18 bm. przewidują m. in. 
opłaty w sumach, stanowiących iloraz 
5 ciu np. 25 gr. 35 gr. itd.

Ponieważ brak w obiegu znaczków 
stemplowych 5-cio groszowych, płat­
nicy zmuszeni będą wnosić opłaty 
stemplowe ponad normę np. zamiast 
25 gr. — 30 gr.

Ten niewłaściwy star: rzeczy wi­
nien być jaknajrychlej usunięty. Zna­
czki 5 groszowe winny ukazać się w 
obiegu równocześnie ,z wejściem w 
życie nowych przepisów.
^  M agistrat w ydzierżaw i w o l­
n e  dziatk i p ó le k  na Zaw odziu  
i O** G roszu. Z dniem 17 b. ul  
Tymczasowy Zarząd Miejski, zaprze­
staje wydawania bezrobotnym pólea 
na gruntach miejskich na Zawodziu i 
Ostatnim Groszu. Pozostała ilość wol­
nych działek zostanie wydzierżawiona 
z wolnej ręki ubiegającym się o to 
osobom.

Czas le tn i w M. K. A. Z dniem 
dzisiejszym autobusy miejskie prze­
chodzą na t. zw. czas letni. Będą one 
kursowały od godz. 7 rano do godz.
22 w niedziele i święta zaś od godz.

P rzed  p o d w y ższen iem  cen  
żyw ności. We wtorek, 17 bm. ko­
misja cennikowa zajmie się rewizją 
cenników pieczywa i mięsa, ponieważ 
zarówno rzeźnicy, jak i piekarze do­
magają się podwyższenia cen. Ceny 
stosunkowo w krótkim czasie coraz 
bardziej idą w górę.

Z Tow arzystw a O grod n icze­
g o . Dorocznym zwyczajem w dniu 
15 maja b. r. o godz. 10 rano w ko­
ściółku Panny Marji, ks. prałat M. 
Ciesielski — jeden z członków zało­
życieli tegoż T-wa, odprawi wiosenne 
nabożeństwo, na które zaprasza się 
wszystkich członków oraz miłośników 
ogrodnictwa.

Po nabożeństwie odbędzie się wal­
ne zebranie członków w lokalu S t 'w . 
Właść. Nieruch. Aleja 49

Tow. K rajoznawcze w Czę­
sto ch o w ie . W Warszawie odbył się 
doroczny zjazd delegatów Pol. T-wa 
Krajoznawczego, na którym Dostano- 
wiono rozszerzyć działalność Towarzy­
stwa na szereg niezmiernie ważnych 
dla ruchu turystycznego i krajoznaw­
czego miejscowości, gdzie dotąd nie­
ma oddziałów T wa. Postanowiono 
również założyć oddział T wa Krajo­
znawczego w naszem mieście.

W ycieczka Strzelca na ro w e­
rach. Komenda powiatowa Związku 
Strzeleckiego w Częstochowie zaini­
cjowała wycieczkę na rowerach doo­
koła powiatu częstochowskiego, w 
dniach 15, 16 i 17 maja b. r. W  skład 
wycieczki wejdzie około 70-ciu s trze l­
ców po 1—2 z każdego oddziału z ca­
łego terenu powiatu częstochowskiego. 
Wycieczka ma na celu poza ćwicze­
niami bojowemi, zwiedzenie miejsc 
historycznych naszego powiatu, wza­
jemne zapoznanie się strzelców całe­
go powiatu. Trasa wycieczki: Często­
chowa, Olsztyn, M-tów, Rudniki, K oś­
cielec, Mykanów. Cykarzew, Miedźno, 
Popów, Danków, Rębielice-Szlachec- 

kie, Krzepice, Starokrzepice, Podłęże- 
Królewskie, Szlacheckie, Przystajń, 
Panki, Truskolasy. Piła, Bór-Zapilski, 
Borowe, Cisie, Blachownia, Aleksan- 
drja, Rększowice, Łysieć, Kamienica 
Polska, Poczesna, Częstochowa. Ogó­
łem trasa wyniesie około 200 kilo­
metrów.

K oncert 27 p p. na rzecz
P. C. K W niedzielę, 15 b.m., w par­
ku im. Staszica odbędzie się koncert 
orkiestry 27 p. p. na rzecz Polskiego . 
Czerwonego Krzyża.

Kto chce wesoło, mile i tanio spę­
dzić czas, niech śpieszy w niedzielę 
do parku Staszica posłuchać dobrej 
muzyki, zasilając przytem fundusze 
P. C. K. Początek koncertu o go­
dzinie 16.30.

Święto 4-go pułku artylerii ciężkiej.

8 do 23.
Odczyt d la  kuplectw a. Stara­

niem Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w Sosnowcu, odbędzie się w niedzie­
lę, 22 b. m., o godz. 16 tej, w sali 
Straży Ogniowej, odczyt dla kupiec- 
twa, który wygłosi p. dr. Michał Rzacz- 
kiewicz, zast. prokuratora przy Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu, na temat: 
„Ochrona praw wierzyciela i dłużni­
k a ”, poprzedzony przemówieniem radcy 
Izby, p. Henryka Kwiatka. Ze względu 
na aktualność odczytu należy oczeki­
wać, iż szerokie sfery kupiectwa za­
interesują się tematem odczytu i znaj­
dą się na sali odczytowej.

W pierwszy dzień Zielony ch Świąt 
obchodzi swe doroczne święto (15-go 
maja) 4-ty pułk artylerji ciężkiej, któ­
rego Il-gi dywizjon stacjonuje w Czę­
stochowie. 0  bohaterskich bojach tego 
pułku trzebaby pisać bardzo dużo, nie 
pozwalają jednak na to szczupłe ramy 
pisma naszego,to też poświęcimy nie­
co miejsca Il-mu dywizjonowi, którym 
obecnie dowodzi major Ostrihansky 
(sztab pułku, oraz pozostałe dywizjony 
stacjonują w Łodzi).

I-sza baterja dywizjonu częstochow­
skiego należała początkowo do 7-go 
pułku artylerji ciężkiej, utworzonego 
w październiku r. 1918 z oddziałów 
rozkładającej się wówczas armji au- 
strjackiej, złożonych z różnych naro­
dowości, objętych rewolucją pod ko­
niec wojny światowej. Obecna I-sza 
baterja brała udział w obronie Lwo­
wa przed hajdam akam i ukraińskimi. 
Gdy przeważnie młodzież szkolna rzu­
ciła się na ratunek stolicy Ziemi Czer 
wieńskiej, a przemożne siły ha jda­
mackie zajmowały piędź pó piędzi, 
zmuszając piechotę naszą do odwrotu, 
wówczas pierwszy oficer baterji ppo- 
rucznik Stanisław Klimkiewicz, rożka 
zał naładować działa kartaczami i ata 
kującego baterję nieprzyjaciela z zi­
mną krwią dopuścił na odległość stu 
kroków, poczem rzucił komendę „ogień 
dowolny”. Skutek był piorunujący:

zdziesiątkowani Ukraińcy rzucili się 
do panicznej, ucieczki opuszczając pobl. 
Lwowu wieś Krzywczyce, którą ppor. 
Klimkiewicz natychm iast zajął, a z po­
łową obsługi baterji i dwoma karabi­
nami raaszynowemi rzucił się w pościg 
za wrogiem, zajmując wspomnianą 
wieś aż do nadejścia piechoty. Na po­
bojowisku pozostało wielu zabitych i 
rannych Ukraińców, oraz wielki łup 
wojenny. Przy obronie Lwowa zpo- 
śród oficerów odznaczyli się: por. Ka­
zimierz Schirmer, ppor. Stanisław Klim­
kiewicz, z obsługi a rm at — bombar 
djer Jan  Żmudziński, oraz kanonie- 
rzy Gabriel Dobrzański i Zaremba.

Z pod Lwowa odesłano baterję na 
front czeski, gdzie jednak z powodu 
zawieszenia broni, udziału w boju nie 
zdążyła wziąć. Na początku maja 1919 
roku baterja odjechała do Częstocho­
wy, skąd odesłano ją na Górny Śląsk 
i tam  przebyła do 2 sierpnia. Następ­
nie odeszła na front wołyński, gdzie 
wiosną r. 1920 walnie przyczyniła się 
do zwycięstwa polskiego nad bolsze­
wikami, poczem ruszyła na Ukrainę, 
biorąc tam  udział we wszystkich wal­
kach w ofensywie armji polskiej. 27-go 
maja r. 1920 baterja I-sza unieszko­
dliwiła dwie baterje bolszewickie, od­
nosząc przytem i w bojach nas tęp ­
nych świetne zwycięstwa. Tam na 
drodze z Błaszczyńca do Białej Cerkwi
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szrapnel bolszewicki z pociągu pan­
cernego ranił ciężko awansowanego 
na porucznika Stanisława Klimkiewi 
cza w żywot, odrywając oba kolana. 
Ranny śmiertelnie bohater, gdy go 
wieziono na chłopskim wozie do po 
ciągu sanitarnego, mimo straszliwych 
cierpień, nie upadał na duchu, zachę­
cając żołnierzy do poświęcenia dla Oj­
czyzny. W kilka godzin po przywie­
zieniu na miejsce porucznik Klimkie­
wicz zakończył życie.

W bojach o wycofanie się z hono­
rem przed nacierającemi wielkiemi s i­
łami nieprzyjaciela odznaczyli się bom- 
bardjerzy: Gabrjel Dobrzański, Stefan 
Batory, Józef Barański i Józef Kacz­
marzyk. 13 go sierpnia r. 1920 bate­
rja I sza przydzielona do 27 p .p ., sta­
cjonującego w Częstochowie, staczała 
bohaterskie boje pod Doruhuskiem, na 
zachodnim brzegu Bugu, a 3 go wrze­
śnia unieszkodliwiła bolszewicki po­
ciąg pancerny, trafiając pociskiem 
w parowóz, co spowodowało wybuch 
kotła. Za wyróżnienie się przy tem 
zostali odznaczeni Krzyżem Walecz­
nych podchorąży Wacław Gay i ka­
pral Józef Barański. 11 września roz­
poczęła ta baterja zwycięski pochód 
na Kowel — Sarny — Olewsk, gdzie 
18-go października zastało ją zawie 
szenie broni.

li ga baterja 11-go dywizjonu roz­
poczęła działania wojenne 16 czerwca 
1920 r„ a przydzielona do grupy ka­
pitana Unruga, dowódcy 106 go pułku 
piechoty polskiej, czyni olbrzymie 
spustoszenia w konnicy sowieckiej, 
niszcząc artylerję, punkty obserwacyj­
ne i zajmując kilka miejscowości. 
Przez cały czas wojny z bolszewikami 
baterja ta odniosła wiele zwycięstw, 
przyczem głównie odznaczył się po­
rucznik Klewszczyński.

III cia baterja Ii-go dywizjonu, bio­
rąc udział w walkach przy III cim ba- 
taljonie 27 p .p , broniła Chełma i po 
odparciu nieprzyjaciela doszła do sa­
mego Bugu. Kilkakrotnie osaczana 
przez wroga, wyrywała się zawsze zwy­
cięsko, choć nie beż pewnych ofiar 
w ludziach, jednakże każdy poległy 
lub ranny dodawał pozostałym bodźca 
do dalszej zwycięskiej walki.

21 go kwietnia r. 1921, Il-gi dywi­
zjon przybył do stałego miejsca sta­
cjonowania, t. j. do Kielc; jesienią 
z rozkazu M. S. Wojsk, nastąpiła re­
organizacja wojska i utworzono 4-ty 
pułk artylerji ciężkiej. Na siedzibę 
pułku wybrano Łódź, dokąd 23 wrześ. 
nia 1921 r. przybył wyznaczony na do­
wódcę ppułkownik Widold Konczakow- 
ski. Wobec braku odpowiednich ko­
szar w Łodzi dla pomieszczenia całego 
pułku, Il-gi dywizjon przybył do Czę­
stochowy i tu stacjonuje. Pierwszym 
dowódcą Ii-go dywizjonu był kapitan 
Jan Geniusz, później dowódcy zmie­
niali się, obecnie dowodzi dywizjonem 
od kilku miesięcy p. major R. Ostri- 
hansky, przydzielony tu z Torunia.

W uznaniu zasług 4-go pułku ar­
tylerji ciężkiej, miasto Łódź na posie­
dzeniu Rady Miejskiej 11-go listopa­
da 1928 r. w święto niepodlegości 
Polski ufundowało pułkowi srebrną 
trąbkę sygnałową. Rozkazem Minister­
stwa Spraw Wojskowych oraz kurji 
biskupiej polowej, ustanowiono patron­
ką pułku św. Zofję i jej dzień — 15 ty 
maja świętem pułkowem.

•  ftPensjonat „Leśniczówka  
o s t r o w y

St. koi. BLACHOWNIA. — Telefon miejski 610.
Znany PT. Publiczności od szeregu lat został z dniem 1 majarb otwarty. 

Miejscowość sucha Pokoje słoneczne. Urządzenia nowoczesne 
Kuchnia wyborowa, oraz djetetyczna na żądanie Kąpiele. Gry 
towarzyskie Kort tennisowy. Radjo Ceny znacznie zniżone. 

Informacje i adres dla korespondencji 
O.  R E I C H E R ,  C zęs toch ow a ,  u l .  Kil iAskfego Nr 14

W dniu Im ienin p. inż 
Mońkowskiej w miejsce kicia- 
tów Organizacja P. O. K  skla 
da do Redakcji „Słowa Często 
chows/ciego“ kwotę zł 10 na 
Opiekę Matki nad Dzieckiem.

LI SY S R E B R N E  K A N A D Y J S K I E
i różne inne z ostatniego zakupu w wielkim wyborze 

po nader nisk ich  cenach poleca

iKŁfiŁHHiS MICHAŁ AJDELMAN
P i ł s u d s k ie g o  7, t e l e f o n  305 

PRZYJMUJE FUTRA NA LETNIE PRZECHOWANIE
z u b e z p ie c z e n ie m  o d  o g n ia  i k ra d z ieży .

NA TELEFONICZNE ZGŁOSZENIA W YSYŁAM Y PO ODBIÓR.

Restauracja i kawiarnia „ P o d  K o g u t k i e m "  w parku Staszica 
============= została otwarta —
Wydaje śniadania, obiady i kolacje, oraz wszelkie napoje, ciastka, lody, 
zsiadłe mleko z ziemniakami. Poleca napoje reprezentacji browaru „Oko­
cim”. Przyjmuje wszelkie zamówienia na obiady i t. p. Poleca się wy­
cieczkom i t. d. Obsługa szybka i sol dna.

Z poważaniem Z A R Z Ą D .

Proces o zniszczenie lokalu P. P. S.

Bohaterskiemu 4-mu pułkowi ar­
tylerji ciężkiej, szczególniej zaś sta­
cjonującemu w Częstochowie Il-mu 
dywizjonowi, a zwłaszcza I-szej bate- 
rji, wsławionej pod Lwowem i na­
zwanej „lwowską”, składamy w dniu 
święta pułkowego serdeczne życzenia 
pracy na chwałę Ojczyzny i honor 
oręża polskiego.

Redakcja „S łow a Częstochowskiego*1.

POWSZECHNA SZKOŁA
o ra z  PRZEDSZKOLE 

ST. LIGĘZÓWNY w Częstochowie, 
Aleja Kościuszki 8, tel. 186. 

przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 
1932 33 do wszystkich oddziałów, Kan- 
celarja otwarta codziennie prócz nie­

dziel i świąt od godz. 9—15.

Niech najwyższym
waszym punktem honoru

będz ie  zdobycie  P.O.SI

Przed sądem okręgowym rozpoczął 
się wczoraj proces, będący epilogiem 
zdemolowania lokalu P. P. S. C. K. W. 
przy Alei Wolności w dniu 14 paź­
dziernika 1930 r. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Jan Porado, Walenty 
Kałuża, Tomasz Gładysz, Stefan Woy- 
nar Byczyński, Antoni Kozłowski, 
Władysław Gajda i Stanisław Szukal- 
ski, oskarżeni o zdemolowanie tego 
lokalu.

Komplet sądzący stanowili: sędzia 
Nierubliszewski—przewodniczący, sę­
dziowie Harasimowicz i Gawlikowski, 
wotanci. Oskarżenie popierał pprok. 
Mościcki z Piotrkowa, jako oskarży­
ciel posiłkowy występował pełnomoc­
nik O. K. R. P. P. S. mec. Karniol z 
Warszawy, b. prokurator w Często­
chowie, Powództwo cywilne w wyso­
kości 3.700 zł. wnosił mec. Konarski. 
Przy stole obrońców zasiedli: mec. 
Paciorkowski, mec. Gawroński i mec. 
Bielobradek.

gAkt oskarżenia zarzucał oskarżo­
nym, że 14 października 1930 r. w 
Częstochowie, działając wspólnie i po 
uprzedniem porozumieniu się, wzięli 
udział w zbiegowisku publicznem, 
które, działając wspólnemi siłami u- 
czestników, dopuściło się wtargnięcia 
do lokalu Okr. Kom Rob. P. P. S. 
przy ul. Kościuszki 62 i uszkodzenia 
mienia tejże partji, skutkiem pobu­
dek, wypływających z nienawiści par­
tyjnej oraz że podmówili innych do 
urządzenia tego zbiegowiska, przytem 
sami, jako uczestnicy tegoż, kierowali 
zbiegowiskiem przy popełnieniu wy­
żej wymienionych przestępstw. Prze­
stępstwo to podpada pod art. 51 i 122 
cz. I. i II K, K.

Sala sądowa przedstawiała nieco­
dzienny zgoła widok, wszystkie miej­
sca były zajęte i pomimo porządku, 
utrzymywanego przez policję, panował 
niesłychany tłok.

Przed sądem przesunął się nader 
liczny korowód świadków, przyczem 
świadkowie dowodowi obciążali swe- 
mi zeznaniami oskarżonych. Świadko­
wie ci rekrutują się głównie z człon­
ków P. P. S. Świadkowie obwodowi 
dowodzili natomiast, że podczas zaj­
ścia żaden z oskarżonych czynnego 
udziału nie brał.

Oskarżeni sami do winy nie przy­
znali się, twierdząc, że znajdowali się 
z boku lub w tyle pochodu, maszeru­
jącego na lokal P. P. S., Jeden tylko 
oskarżony Woynar-Byczyński p rz y  
znał się, iż przed magistratem na je­
go rozkaz drzewca zabranych sztanda 
rów zostały spalone.

Co do powstałej części oskarżenia, 
nie przyznał się natomiast, dowodząc, 
że przybył pod lokal P. P. S. już na 
kilka minut po przybyciu tłumu.

Sprawa niniejsza ma związek z 
wykryciem ówczesnego zamachu na 
Marsz. Piłsudskiego. W związku z tem 
wszystkie organizacje prorządowe 
urządziły wiec przed magistratem dla 
zadokumentowania swego przywiąza­
nia dla Marszałka Piłsudskiego. Tłum 
wówczas samorzutnie ruszył pod lo­
kal P. P. S. i zdemolował go.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos przedstawiciel oskarżenia 
publicznego, który, opierając się na 
danych przewodu sądowego, domagał 
się surowej kary dla wszystkich oskar­
żonych. Przemawiał następnie mec. 
Karniol, oskarżyciel posiłkowy, uwa­
żając, że — jego zdaniem — dla o- 
skarżonych nie widzi żadnych oko­
liczności łagodzących, gdyż już po 
zdemolowaniu lokalu, niezwrócili oni 
zabranych sztandarów. Powództwo 
cywilne uzasadnił mec. Konarski, do­
magając się zasądzenia tegoż solidar­
nie od wszystkich oskarżonych.

Obrona z mec. Paciorkowskim na 
czele zbijała energicznie wywody oskar 
życieli, który przeciwstawił się głów­
nie twierdzeniom oskarżenia, jakoby 
oskarżeni podburzali tłum do tego 
godnego pożałowania zajścia, tłum 
bowiem z własnej inicjatywy ruszył 
pod lokal P. P. S. W ostatnim słowie 
oskarżeni prosili o uniewinnienie. 
Późnym wieczorem przewodniczący 
zarządził przerwę do dnia dzisiejszego 
do godz. l i .

Dziś, o godz. 11 Sąd ogłosił wy­
rok, mocą którego Porado i Szukalski 
skazani zostali po 1 roku więzienia, 
Gładysz na 9 miesięcy, Kozłowski, 
Woynar-Byczyński po 6 miesięcy, zaś 
Kałuża na 3 mies. więzienia. Ponadto 
Sąd zarządził powództwo cywilne w 
wysokości 3.700 zł. na rzecz O. K. R. 
P. P. S. tytułem wyrządzonych szkód 
i nakazał zwrócić zabrane 2 sztandary.

Ze sportu. W sobotę 14 b. m.
0 godz. 16 odbędą się rozgrywki w 
siatkówkę i koszykówkę panów po­
między drużynami Ż. K. S- „W arta”
1 K. O. S. „Victoria”. W niedzielę 15 
b. m. o godz. 11 zaś pomiędzy druży­
nami pań Ż. T. G. S. i „Victoria” w 
siatkówkę. Zawody powyższe o mis­
trzostwo kl. B, rozegrane zostaną na 
boisku gier sportowych K. O. S. 
„Victoria” w parku 3 Maja i budzą 
duże zainteresowanie.

Zawody w koszyków kę. W 
niedzielę 15 b. m. o godz. 11.30 ne.

boisku K. 0. S. „Victoria” w parku 
3 Maja odbędą się zawody w koszy­
kówkę i siatkówkę panów o mistrzo­
stwo kl. „B”. O. Z, Kr. G. S. między 
druzvnami „Harc. K. S.“ i „Turyści".

»?• N- Myczków" — Turyści . 
W niedzielę 15 b. m. na boisku miej- 
skiem na Zawodziu, "o godz. 16.30, 
odbędą się zawody piłki nożnej o mi­
strzostwo kl. „A“ Kiel. O. Z. pomiędzy 
drużynami P. N. „Myszków" — „Tu­
ryści",które budzą niezwykłe zaintere­
sowanie wskutek poprawy formy „Tu­
rystów*, którzy wystąpią w składzie 
wzmocnionym.

N ieiitoiciw i w łaściciele  koni.
W dniu 11 bm. opiekun okręgowy 

Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 
p. Błasik oglądał konie w majątkach: 
Jaskrów, Wancerzów, Małusy, Zagó­
rze, Lusławice, Mokrzesz, Kuszmierki, 
Zielona Dąbrowa z folwarkami Knieje, 
Olbrachcie© i Rogauzów. W dobrym 
stanie zastał konie w majątkach: Zie­
lona Dąbrowa p. Geyera i Małusy p. 
A. Steinhagena, w lichym zaś stanie 
w Zagórzu pod zarządem tegoż p. A. 
Steinhagena. Wancerzów n. Łąckiego 
(5 koni opieczętowano), Mokrzeszy p. 
Stokowskiego (2 konie opieczętowano), 
Lusławice hr. Raczyńskiego konie z 
powodu lichego odżywiania ustają w 
pracy i takież same konie w majątku 
Kuśmierki pani Siemieńskiej. W Ja- 
skrowie pod zarządem p. Fretlera w 
dalszym ciągu stan koni się popra­
wia. W najgorszym stanie konie w 
maiątku Wyczerpy, gdzie część nie­
zdatnych do pracy opieczętowano. W 
niektórych majątkach zupełnie brak 
paszy i konie tam są tylko tak odży­
wiane aby nie padły z głodu. Ńa 
winnych znęcania się nad końmi spo 
rządzono protokuły w celu pociągnię­
cia ich do odpowiedzialności.

Napaść na ulicy. Na p. Włady­
sława Lewandowskiego (Sobieskiego 
64), powracającego do domu napadli 
na ulicy 1 Maja dwaj nieznani osob­
nicy, którzy bez żadnego powodu po­
bili go, poczcm zbiegli. Policja pro­
wadzi dochodzenie, celem ustalenia 
faktycznego stanu zajścia.

Wyrodna matka. Policja ujęła 
wczoraj niejaką Walerję Sadzę, bez 
stałego miejsca zamieszkania, która 
porzuciła swoje 4-miesięczne dziecko 
w Alejce Sienkiewicza, pomiędzy par­
kami i poczęła uciekać. Policja puś­
ciła się za wyrodną m atką w pościg 
i po ujęciu jej, przekazała ją  władzom 
sądowym.

Kielecka złodziejka na „wy­
stępach" w Częstochowie. P. 
Władysławie Bielas (Focha 54) skra­
dziono na Nowym Rynku z torebki 
zł. 8.80. Jak  ustaliło dochodzenie, k ra­
dzieży dokonała niejaka Helena No­
wak, zam. w Kielcach.

Pamiętaj
ż e  KRYZYS o m i n ą ć  m o ż n a

KUPUJĄC LOS 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W KOLEKTURZE 
K A N T O R  WYMI ANY

J. WEKSLER
ALEJA 6, TEL. 155.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Cena V4 10 z ł , »/* 20 zł., 4/4 40 zł.
G łów na 
w y g ra n a 1.000.000 Zl.

KOLONJE LETNIE
w O L S Z T Y N I E

dla dzieci od lat 5—42 pod zarządem St. 
Ligęzówny kierowniczki szkoły. Troskli­
wa opieka Dobre wychowanie. Infor­
macje oraz zapisy dzieci w kancelarji 
szkoły Al. Kościuszki 8 teł. 186 codzien­
nie prócz niedziel i dni świątecznych  
____________ od godz. 9—15.
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61 LAT OFIARNEJ PRACY.
Z dzia łalności  C z ę s to c h o w s k ie j  Straży Ogniowej  Ochotniczej .

Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieograniczoną odpowiedzialnością

Aleja Kościuszki Nr. 2, dom własny,
podaje do wiadomości, że dnia 21, 22, 23-go czerwca r.b. odbędzie się 
w sali licytacyjnej Lom bardu na  II piętrze, l icy tacja  n ieopłaconych 
w te rm in ie  zastawów.

Licytac ja  rozpocznie się o godz. 12-ej rano i t rw ać  będzie do 
godz. 3-ej po południu.

Jednocześn ie  podaje się do w iadom ości,  że w ed ług  i s tn ie ją ­
cych przepisów, przedm ioty  ze szlachetnych  m etali  n ieposiadające cech 
P aństw ow ego  Urzędu Probierczego, będą ocechowane na  koszt zasta- 
wodawcy.

W ykaz przeznaczonych na sprzedaż zas taw ów  w yw ieszony bę­
dzie od dn ia  21 m aja  r.b. w lokalu  L om bardu  i żadne inne zaw iado­
m ienia przesy łane nie będą.

2 A R Z A D

W  tych dniach ukazało s.ę sp ra ­
w ozdanie Straży Ogniowej Ochotniczej 
w  Częstochowie za rok 1931 łącznie 
z 60-tą rocznicą istnienia. Spraw ozda­
nie to zawiera w zwięzłej formie przy 
toczone fak ty  i liczby, które św iadczą 
w ym ow nie  o chlubnej działalności tej 
organizacji s łużby społecznej w ciągu 
ubieg łego  60 lecia.

S traż Ogniowa Ochotnicza w n a -  
szem m ieście  rozpoczęła sw ą działa l­
ność 5 lis topada 1871 r., s ta ran iem  
ś. p. Ju l jan a  F uchsa .  Zatwierdzenie 
s t a tu tu  Straży napotykało  na wielkie 
trudności, tak  że dopiero w r. 1877 
zostaje  zatw ierdzony przez genera ł-gu -  
b em ato ra  w arszaw skiego  za zgodą min. 
spraw  wewn. Dzięki wybitnej pomo­
cy ówczesnego prezesa Wł. M ałkow­
sk iego , w r. 1901 zostaje za tw ie rdzo­
n a  o rk iestra  i sz tan d a r  Straży. Pon ie­
w aż  na  sztandarze nie m ożna było u- 
m ieścić  orła białego, godło to zastąpił 
w izerunek  M. Boskiej Częstochowskiej. 
W  czasie zawodów, n a  w ystaw ie  rol­
niczo-przemysłowej w r. 1909, w k tó ­
rych  wzięło udział 21 s traży  ognio­
wych, częstochowska straż zdobyła 
złoty medal. 21 sierpnia tegoż roku  
edbył się zjazd przedstawicieli straży. 
Z d u m ą podkreślić należy, że nasza 
s traż  zdołała zorganizować pierwsze 
w Polsce Kongresowej zawody s t r a ­
żackie oraz p ierw szy zjazd działaczy 
pożarniczych. Na zjeździe ty m  u tw o ­
rzono kom isię organizacyjną, k tó ra  u- 
tw orzyła  później Związek Florjański. 
Należy zaznaczyć, że zorganizowanie 
zarówno zawodów, jak i zjazdu nie 
należało do przedsięwzięć ła tw y ch  i 
w ym agało  nietylko nielada t ru d u ,  ale 
i poświęcenia, a lbow iem  Częstochową, 
j a k  i innem i m ias tam i b. K o ngresów ­
ki rządził osławiony gen. gub ern a to r  
Kaznakow. W roku 1911, a w ięc w 
40-ym roku  is tn ien ia  straży, w zniesio­
ny  zostaje gm ach, posiadający  wozo­
wnię o 7 bram ach  w yjazdowych, oraz 
6 izb dla sta łego  pogotowia na p a r te ­
rze, na  piętrze zaś w ielką salę z ga- 
lerją, garderobam i i ub ikac jam i, oraz 
kancelarją  zarządu, salą posiedzeń s z t a ­
bu i m ieszkan ie  d cy pogotowia.

Obchód jubileuszow y 40-lecia od-

Piegi, plamy i wągry,
to u trap ien ie  d la  p ań

pozbyć się takow ych można 
używając

k p e m  i m y d ł o

„LAKTOLiN”
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  2?g J2

był się nadzw yczaj uroczyście, przy 
współudziale  wielu przyjezdnych g o ś ­
ci. W  dniu ty m  artysta-rzeźbiarz, o- 
becnie prof. Barylski ofiarował s traży  
b iust  zasłużonego członka straży M. 
W olańskiego. W  r. 1912 władze Zwią 
zku W szechrosyjskiego nadesłały s tra ­
żom w Królestwie projekt u tw orzen ia  
oddziału Zw. W szechrosyjskiego dla 
kra ju  „pryw is lińsk iego” . Poszczególne 
straże winny były przyjąć nadesłany 
s ta tu t  i zawiadom ić władze w P e te rs ­
burgu  o przystąp ien iu  do oddziału 
Związku, poczem m iały  zostać w yzna­
czone w ładze oddziału z siedzibą w 
Warszawie.

Niektóre straże, dzięki swej kró t­
kowzroczności skw apliw ie  przyjęły ten  
projekt, widząc w nim  możność s w e ­
go rozwoju. S traż częstochowska jed­
nak  nie dała się skusić, widziała bo­
w iem  wyraŹDie w. ty m  całym  projek­
cie zakusy na  polskość straży, poczu­
ła groźbę zrusyfikow ania tych  orga- 
nizacyj, k tó re  m oskale  ironicznie zw a­
li „w ojskiem  po lsk iem ”, a które w 
rzeczywistości w sercu swern w idzia­
ły się w przyszłości tem  wojskiem  i 
z w ielk im  w ysiłk iem  pielęgnowały 
sw ą polskość.

U tw orzenie oddziału Zw iązkuW szech 
rosyjskiego wpłynęłoby bezsprzecznie 
na rozwój straży, lecz żadną m iarą  
nie chciano posiąść tego za cenę zru­
syfikow ania  straży.

W tym  czasie obejmuje k ierow nic­
tw o  ork iestry  straży prt f. Edw ard  Mą- 
kosza. Rok 1911 i wreszcie w< jn a ś w ia ­
tow a zm uszają zarząd straży do po­
stanow ien ia  na  jednem  z zebrań u tw o 
rżen ia  Straży Obywatelskiej dla u trzy ­
m an ia  porządku w m ieście  i zapobie­
żenia grabieżom, m orders tw om  i ek s­
cesom. Na naczelnika Straży Obvwa- 
telskiej powołano p. E dw arda  B iuhla , 
dając m u do pomocy zastępców w o» 
sobach pp.: Jakóba  Kona, J a n a  Sere- 
dnickiego i Leona Jarosza. Po w kro­
czeniu wojsk n iem ieck i jh  do Często­
chowy, pow staje  sam orzu tn ie  sąd o- 
bywatelski s traży  ogniowej. Sąd ten  
działa nader spraw nie , znajduje u zn a ­
nie zarządu m ias ta  i władz okupacy j­
nych  i działa d ługi szereg miesięcy, 
do czasu zorganizowania się sądow ­
n ic tw a  niemieckiego. Pom ocnik iem  
dyrektora  policji niem ieckiej ze strony  
straży zostaje p. rej. A dam  P lebanek.

Bardzo owocnie w spom agała  rów ­
nież straż m ieszkańców  naszego m ia ­
s t a ,  współdziałając z m iejsk im  kom i­
t e t e m  żyw nościow ym , zajęła się t a k ­
że dostarczeniem  ludności, b raku ją­
cej nafty . Gdy w r. 1915 miasto n a ­
sze odwiedził znakom ity  pisarz polski 
W acław  Sieroszewski, jako  jjżołnierz 
kaw alerji  legjonowej, w poszukiw aniu

sprzętu  dla w ojska polskiego, straż 
dostarcza m u  w iększą ilość siodeł, 
bu lb ak  itp. sprzętów, zdobytych na o- 
puszczających Polskę w ojsśacb  rosyj­
skich. 4 m8ja straż święci 25 lecie p ra ­
cy p. Jak ó b a  Kona. W roku 1918 pre­
zesem straży zostaje w ybrany  p, Jakób 
Kon.

Nadchodzi radosny dzień zakończe­
nia wielkiej wojny i uw oln ien ia  Pol­
ski z pod ucisku  najeźdźców. Straż 
zajm uje objekty kolejowe, jak  dw o­
rzec, bloki, m ag az y n y  nafty  i węgla, 
koszary, m ag azy n y  w m alarni,  uM ot- 
tów, Peltzerów i w „domu księcia"; po 
s te ru n k i  znoszone były w m iarę zgła­
szania się do służby zorganizow anych 
oddziałów P. 0 . W. W g ru d n iu  tegoż 
roku  dowódcą pogotow ia straży m ia­
now any zostaje p. S tan isław  W ojcie­
chowski. W  czasie organizow ania 27 
p. p. liczni s trażacy zgłaszają się do 
p u łk u  na  ochotników. W czasie w oj­
ny  z bolszew ikam i Straż wcieliła do 
27 pp. 2 kom panje  strażaków z pow. 
częstochowskiego i w ieluńskiego z pp. 
L ew andow sk im  i Mąkoszą na  czele. 
W  czasie od 1 do 9 m arca 1921 r. na 
sk u tek  rozkazu D. 0 .  Gen. Kielce, 
S traż urządza przeszkolenie strażackie  
dla szeregowców 7 pac., 7 pap., 8 a u -  
tokolum ny, 27 b. zap. W ydziału  Go­
spodarczego, szpitala  wojskowego i 3 
ko lum ny zapasowej.

W czasie p lebiscytu  na  G. Ś ląsku, 
S traż nasza również chlubnie działała, 
to też odznaczył ją  Kom itet P leb iscy­
tow y dyplom em  i odznaką honorową, 
k tórą  umieszczono na sztandarze.

S traż nasza zdziała jeszcze b. wiele 
na terenie naszego m iasta , lecz nie 
będziemy się o tem  rozpisywać, gdyż 
działalność Straży znana je s t  każdem u 
dziecku Częstochowy.

Obecnie prezesem  straży jest, p o ­
cząwszy od r. 1918 u. Jakób  Kon, Ko­
m en d an te m  zaś p. J a n  Serednicki.

S traż Ogniowa może się poszczycić 
na js ta rszym  członkiem i prezesem  
przez k ilkadziesiąt la t z przerwam i, 
p. Jakóbem  Konem, zasłużonym  dzia­
łaczem  społecznym , k tóry dla S traży  
położył ogrom ne zasługi. Również przez 
d ługie  la ta  kom endan tem  jest p. Jan  
Serednicki, k tó rem u  Straż m a  b. w ie ­
le do zawdzięczenia. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują ćwiczenia i kon 
kursy  rejonowe, urządzane corocznie 
w obecności kom endan ta  p. Serednic- 
kiego. Niemało też zasłużył się p. T a­
deusz Bogusław ski, obyw ate l ziemski 
z Zacisza, założyciel i naczelnik S tra ­
ży w Kawodrzy Górnej, oraz b. naczel­
n ik  oddziału III go.

Dowództwo poszczególnych oddzia­
łów przedstaw ia się  następująco: p. 
A dam  P lebanek  — oddz. I-szy; p. S te ­
fan Godlewski —  oddz. 11-gi; p. A r­
nold S t r a u b — oddz. III-ci; p. W acław 
Zieliński —  oddz. IV-ty; p. A lek san ­
der H eininger —  oddz. 5-ty. D y rek to ­
rem  orkiestry  j e s t  nadal prof. E dw ard  
Mąkosza, w s topniu  dowódcy. Dobrze 
zasłużył się też Straży nieżyjący j u t  
ś. p. prof. S tan isław  Pawióski, zn ak o ­
m ity  uczony i publicysta ,  oraz długo­
letni naczelnik  pogotowia p. S tan is ław  
W ojciechowski.

S traż posiada pogotowie n a  s am o ­
chodach i najnow sze rekw izy ty ,  nio­
sąc szybko sku teczną  pomoc zagrożo­
n em u  m ieniu  i życiu ludzkiem u. Nie­
zależnie od pogotowia na ra tu n ek  śp ie ­
szą ci w szyscy, którzy chociaż mają 
inne zajęcia, należą do Straży i wy- 
pełuiają  prawdziwie sam ary ta ń sk ą  s łu ­
żbę dla dobra bliźniego.

Po 61 blisko la tach  S traż Ogniowa 
w Częstochowie z d u m ą  może spog lą­
dać w pracowitą , ch lubną przeszłość 
swą, z n iem niejszą też d u m ą  i ser- 
decznem  uznaniem  wyrażać się m uszą 
o naszej S traży w szyscy m ieszkańcy  
Częstochowy.

Ja n k o  z pod Częstochowy.

ZE WSI.
W obec poiawienia sie na łamach  

„S łow a Częstochowskiego” interesują­
cych artykułów p. Drof. W róbla na 
tem at zwyczajów ludowych, jak ie  tu  
i ówdzie zachowały się w naszej oko­
licy, p ragnę  n in ie jszem  również z o- 
kazji  Zielonych Ś w ią tek  „słów k ilko ­
ro ” skreślić.

N iew ątp liw ie  p iękny  jes t  także 
zwyczaj „m ajen ia” domów wiejskich 
n a  Zielone Św iątk i ,  k iedyto  dziew czę­
ta  n ie ty lko w nętrza  izb ozdabiają zie­
lenią, ale i zzew nątrz cha łupy  przy­
s t ra ja ją  gałęz iam i pobielone ściany 
{...tylko w tak im  razie oczywiście, j e ­
żeli śc iany  p rzed tem  już nie są zao­
patrzone w duże „k ropk i” modre, k tó­
re znow u oznaczać m ają, że... w tym  
dom u jest panna na w ydaniu , — nie 
m ożna  więc przecież ty ch  „modrych 
k ro p e k ” zas łan iać  m aid łem , skoro 
przy bieleniu porobiło się je  u m yśl­
nie m ocną  farbką, by niejako w ten  
sposób „nacechow ać” sw ą  chałupę).

Z pośród wszelkiej zieleni, jakiej 
używ a się do „m ajen ia” na Zielone 
Ś w ią tk i ,  — wiadomo, że pierwsze 
m iejsce należy się ta tarakow i, który 
je s t  bodaj ja k ie m ś  sym bolicznem  „md- 
id łem ” św ią tkow em . To też ta ta rako ­

wi w łaśn ie  p ragnę  poświęcić swój 
pierw szy list „ze w s i”, gdyż jak k o l­
w iek  może się to w ydać n ie jednem u 
błahe, w moich w spom nien iach  je d ­
nak, a nadew szys tko  w życiu wsi 
polskiej — ta ta rak  s tanow i tak  coś 
nieodłącznego od Zielonych Św iątek , 
że doprawdy nie m ożna nie w spom ­
nieć o n im  na Św ią tk i  zwłaszcza. Nie 
będę tu  opisyw ał ta ta rak u  „dosłow­
n ie ” , bo nie jes tem  przyrodnikiem , 
lecz chc ia łbym  tylko w ykazać jego 
n iepoślednią rolę w zwyczajach ludo- 
wych. Mianowicie w jak i  to sposób, 
oraz w jak ich  okolicznościach i wśród 
jak ieg o  poruszenia całej wsi zdobyw a 
młodzież w iejska ta ta rak  do „m aje­
n ia”. Zapewne ani w yszuk iw anie  
choinki w lesie przed Bożem N arodze­
niem , ani zdobywanie przez dziewczę­
ta  „go icka” lub ja łow cu  na „babską 
ko lendę” przed W ielkanocą — nie 
s tanow ią  ta k  cha rak terys tycznego  ob­
rządku  w ludow ych zw yczajach, jak... 
w ypraw a młodzieży w iejskiej po t a ­
ta rak  do m łyńskiego  s taw u.

Ju ż  od rana w przeddzień Zielonych 
Św iątek  zm aw iają się chłopcy we wsi 
r na t a t a r ”, gdyż  bynajmniej n ie ła tw e 
jes t  to przedsięwzięcie, trzeba bow iem  
wiedzieć, że każdy m łynarz  zabrania 
zrywać w s taw ie  ta ta rak u ,  i pokryjo- 
m u  tylko, albo poprzez aw an tu rę  z 
m łynarzem  zdobyw a się to sym boli­
czne niejako m aidło na Św iątk i .  Zmó­
wieni tedy  chłopcy ruszają  g ro m ad ­

k am i do m łyńsk iego  s taw u , gdzie za­
zwyczaj broni dostępu  m łynarz  ze 
swoją czeladzią oraz z psami. Jeżeli 
jed n ak  chłopcy są spry tn i  i potrafią 
ujść czujności tej „s traży”, która za­
czajona w innej s tron ie  s taw u, siedzi 
u k ry ta  w zaroślach wikliny, to udaje 
im  się n arw ać  po snopku  ta taraku . 
Al® gny, na  nieszczęście „straż” p rzy­
łapie „złodziei” , to m uszą  oni u c ie ­
kać, porzucając często całe snopki ta ­
ta ra k u  do s taw u, by schroniw szy się 
gdzieś w olszynce, oczekiwać stosow ­
nej chwili, k iedy „s traż” się uśp i lub 
podąży rap tem  na drugi brzeg s taw u, 
gdzie znow u g ro m ad a  chłopców z in ­
nej wsi spustoszenie czyni w ta ta ra ­
ku, k tóry  przecież dla „chciwego 
m ły n a rza” je s t  tak  cennym , używ a 
się go bowiem  jako  paszy dla bydła 
(w biedniejszych młynach), względnie 
jako ściółki (w zamożniejszych m ły ­
nach).

Zaiste, że p iękny to jes t  widok, 
k iedy w pogodny dzień m ajowy roz­
legły  s taw  m łyński,  co pokry ty  jest 
ta ta rak iem  i s itow iem  oraz w odnem  
kw iec iem  (żółte kw iatk i,  od k tórych  
choroby oczu nabaw ić  się m ożna, „ża­
bie oczka” i tyle innych), a nad e ­
wszystko pogrążony w ciszy i pow a­
dze jakiejś, k tó rą  zdaleka tylko m ąci 
szum  wody „na s taw id łach ”, bądź też 
przeryw a ją  n iekiedy dzika kaczka 
lub p luskająca „na g ra n iu ” ryba, — 
nagle ożywi się i nape łn i k rzykiem

ludzk im , oraz szczekan iem  m ły n a r  
skich  psów...

Mój Boże! — co to człowiek m u ­
siał nieraz „podżyć”, zanim przytasz- 
czył do chałupy  wiązkę tataraku?!... 
Niczem przysłow iow y „pies w s tu d n i”, 
a raczej... cz łow iek w m ły ń sk im  s t a ­
wie pogrążony po pas w wodę, przy- 
czem na dobitkę jeden b ry tan  szarpał 
człowieka za połę m aryna rk i ,  a d rugi 
skom ląc radośnie na grobli czekał na 
jego  „w y lądow an ie”, by „przy jąć” go 
należycie... Wreszcie parobcy m łyńscy  
okładali go jeszcze niem iłosiernie „ro- 
z iam i”!... Ładnie  to wygląda, gdy na  
Zielone Św ią tk i  „u m a i” się izby w iej­
skie ta ta rak iem , albo przyjem nie ró w ­
nież s łucha  się, gdy podczas Ś w iątek  
dzieci wiejskie  w y g ry w ają  ua  ta ta ra ­
ku, j a k  na  organkach. Ale m ało kto 
po jm uje , ile to trudu ,  ba! —  cierpie­
n ia  ponieść trzeba, by posiąść to naj- 
pierw sze maidło — ta tarak! Jeszcze 
dziś „czuję* sw oją  os ta tn ią  w ypraw ę 
„po t a t a r ”, jak  zmoczony i zabłocony 
w poszarpanej odzieży, z której w oda 
sączyła się jak z topielca (w edług  
przesądów ludow ych — topielca po ­
znać m ożna  w t łu m ie  po tem , że n ie ­
u s tan n ie  kapie m u  w oda z lewego 
„pó łskrzy tka”) — uciekałem  z w iąz­
ką ta ta rak u  pod pachą, śc igany  przez 
zgraję ludzi i sforę psów...

Miłe to je d n a k  są w spom nienia , 
bo... „sielskie... an ie lsk ie” .
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Z POWIAT!) CZĘSTOCHOUSKtCGO.
O chor  l ud o wy  w Libidzy.

W poniedziałek św iąteczny, 16-go 
b. m., o godz. 16-tej odbędzie się 
w Libidzy zebranie  młodzieży w ie j­
skiej, celem pow ołania do życia chóru 
m ieszanego, złożonego z panien  i m ęż ­
czyzn. In ic ja tyw ę założenia chóru  po­
djęli pp. obyw ate l  z iem ski S te fan  Ol­
szyński,  znany działacz społeczny, 
oraz redak to r  „Słowa C zęstochow skie­
g o ” P u rw in  i a r ty s t a - l i t e r a t  S tefan 
Jęd rk iew icz  z Częstochow y. Należy 
m ieć  nadzie ję, że w L ibidzy p o w sta ­
nie  chór bardzo liczny, k tóry  będzie 
n ap raw d ę  bardzo w ażnym  czynnik iem  
k u ltu ra ln y m .

S trze lec  w Wąsoszu .
S ta ran iem  znanego obyw ate la  p. 

Kazimierza W oźniaka, został założony 
w W ąsoszu, gm . Popów oddział Zw. 
S trzeleckiego, liczący już  około 40 tu 
osób. P ie rw sze  ćw iczenia odbyły  się 
w ub. niedzielę, pod kom endą in s t ru k ­
tora, p. Michała Załogi. Zapał wśród 
s trzelców je s t  ogrom ny. Podczas Zie­
lonych Ś w ią t  członkowie pow iatow ego 
oddziału  Związku S trzeleckiego  z p. 
kpt. P ta szy ń sk im  objeżdżać będą lu ­
s tracy jn ie  oddziały  po wsiach. Na s p o t ­
k an ie  ich w yjdzie Strzelec z W ąso­
sza do Zawad, w ca łym  składzie, oko­
ło 40 osób. K o m endan tem  Strzelca 
w W ąsoszu  w ybrany  został p. Kazi­
m ierz  Woźniak.

Z KRAJU.
S p ro w a d z e n ie  zw łok  Chopina 

do  Polski.

W  dn iach  9 i 11 b. m. obradow ał 
K om itet w ykonaw czy dni Chopinow­
skich. K om ite t  ten  m a na celu do­
prow adzenie  m iejsca  urodzenia Chopi­
na, Żelazowej Woli, do s tan u ,  odpo­
w iadającego  epoce, w której żył w ie l­
ki m u zy k ,  oraz sprow adzenie  zwłok 
Chopina do k ra ju .

Po w y s łu ch an iu  sp raw ozdań  p o ­
szczególnych  sekcyj, ustalono te rm in  
dni chopinow skich  w Polsce ńa  10 
w rz e ś n ia —-11 październ ika b. r. D a ta  
zam knięcia  dni chopinow skich  przy­
padnie  w rocznicę śm ierci  Chopina. 
Niezależnie p rzy tem  od głównej akcji, 
k tó ra  odbyw ać się będzie w ty m  t e r ­
minie i obejm ie całe państwo, będą 
urządzane p rzed tem  poszczególne i m ­
prezy lokalne.

Po dłuższej dyskusji nad k w estją  
sprow adzenia zw łok Chopina, u c h w a ­
lono przystąp ić  do realizacji tego  za­
m ierzenia i poczynić odpowiednie 
w s tęp n e  przygotow ania.

Postanow iono p rzed ew szy s tk iem  
zwrócić się do w nuczki Chopina, p. 
Marji C iechom skiej, o uzyskan ie  leg i­
tym acji  prawnej do rew indykacji  pro 
chów Chopina,

Nie zostało jeszcze usta lone, gdzie 
m ia ły b y  spocząć prochy genjalnego 
m is trza  na  W aw elu , w Żelazowej W o­
li, czy w W arszaw ie.

100 sp a d k o b ie r c ó w  do  olbrzymie­
go spadku  z Afryki Południowej.

N iem ałe poruszenie w szerokich 
sferach  społeczeństw a żydow skiego 
w yw oła ła  w iadom ość  o is tn ie jącym  
rzekom o sp ad k u  po zm arłym  przed 88 
laty  George‘u Hoffmanie pochodzącym  
z Polski, urodzonym  pod W łocław ­
kiem .

H. jako 16 -letni chłopiec, z cha­
sydzkiej rodziny, zakochał się w p ię­
knej wieśniaczce i wraz z n ią  uciekł 
w św iat. Rodzina wyrzekła  się go i 
przeklęła.

T ym czasem  Hoffman dorobił się

W tych  dn iach  odbył się w B u d a­
peszcie ś lub  lady Doroty  Baker, jednej 
z najbogatszych  kobiet  w E urop ie  z

Niesamowite perypetie rozwodowe.
Dla ukochane j  z rzek ł  s ię  tytułu magnack iego .

w odu, więc m ark iz  opuścił W łochy * 
osiedlił s ię  na W ęgrzech, m ając  n a ­
dzieję, że po p ew n y m  czasie u d a  m u  

m ark izem  w łosk im  D y m itrem  Im pe- się uzyskać  obyw ate ls tw o  w ęgiersk ie,  
riale. Slub ten  uchodzi za na jw iększą  a n as tęp n ie  rozw ieść  się z żoną i po- 
sensację obecnego sezonu, a to nietyl- 
ko ze w gzlędu na  osoby nowożeńców, 
ale g łów nie ze względu na  niezw ykłe 
dzieje miłości L ady  B aker i je j ro m a n ­
tycznego m arkiza.

L ady B aker  s trac iła  przed k ilku  
la ty  sw ego męża, k tó ry  u m ie ra ją c ,p o ­
zostaw ił  swej żonie k i lkadziedz ią t  mi- 
I j oDó w fun tów  sterlingów . Szwagier 
jej,  sir  F red e r ic  B aker  je s t  w ielk im  
p rzem ysłow cem  i nazyw ają  go „k ró ­
lem pap ie ro w y m ”. W kilka  m iesięcy 
po śm ierci męża lady B aker  w y je ­
chała  na Rivierę. T am  zaw arła  znajo­
m ość z przybyłym  n a  w yw czasy  m a r ­
kizem D y m itrem  Im peria le  i jego żo­
ną. Młoda w dow a uchodziła  w ówczas 
za najw y tw orn ie jszą  kobietę  Londynu.

Między m ark izem  a lady B aker  za­
w iązała się w krótce w ielka przyjaźń, 
k tó ra  w kró tce  zam ieniła  się  w  gorącą 
miłość. W szędzie  w idyw ano ich ra ­
zem i było publiczną ta jem niczą , że 
kochają  się. Niew iedziała  o tern ty lko 
żona m arkiza , prow adząca znów za 
p lecam i m ęża rom ans  z jak im ś  egzo­
tycznym  księciem. T ak  trw ało  k i l­
k a  iat.

W osta tn ich  czasach w londyń­
sk ich  kołach tow arzysk ich  poczęto 
g łośno m ów ić, że m ark iz  rozwodzi się 
ze sw ą  żoną i m a  poślubić lady B a­
ker. P raw o  w łoskie n ie  uzna je  roz-

się z zoną i po ­
ś lub ić  ukochaną .  P lan  był bardzo za­
wiły i t ru d n y  do przeprow adzenia , lecz 
zakochany m ark iz  postanowił w szelkie  
p rzeszkody u sunąć .  N iezw ykle t ru d n ą  
rzeczą było u zy sk an ie  obyw ate ls tw a 
w ęgiersk iego , a lbowiem  władze w ę­
giersk ie ,  udzielające dość ła tw o  roz­
wodów, czyniły  różne trudności przy 
u zy sk an iu  obyw ate ls tw a. Je d n a k  i ta  
przeszkoda została  usun ię ta .

Markiz zrzekł się ty tu łu  i s tan o w i­
ska  i dał się zaadoptow ać n ie jak iem u  
p an u  D em etr juszow i Horvath, b. urzęd- 
n ikom i m ag is t ra tu  budapeszteńskiego , 
k tó rem u  zapłacił za tę przysługę dość 
znaczną sum ę. W te n  sposób markiz 
Im per ia le  s ta ł  się obyw ate lem  w ęgie r­
sk im , ca łk iem  pospolitego nazw iska 
H orvath . Droga do ołtarza s tanęła  
o tw orem . Lecz tu  wyłoniła się now a 
przeszkoda, żona bowiem, k tó ra  do­
tychczas  nie w y d aw ała  się przeciw ną 
p lanom  zakochanych, odm ów iła  roz­
w odu i zażądała  odszkodow ania. Mar­
kiz w yp łac ił  je j  10 m ilionów lirów, 
poczem  z p ięk n ą  lady  B aker s tanę li  
n a  kobiercu  ś lu b n y m . Obecnie jed n ak  
n ie  m ają  praw a u ży w ać  sw ych t y t u ­
łów, p rzys ługu je  im  ty lko prawo no ­
szen ia  nazw iska  Horvath. Nowożeńcy 
nie przejm ują się j e d n a k  tem  zbytnio 
i spędzają m iodow e m iesiące  w za­
cisznej willi pod B udapesz tem .
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kolosalnej fo r tuny  w A fryce P o łu d n io ­
wej. Szło m u „oknam i i drzw iam i". 
S ta ł się w łaśc ic ielem  licznych p rzed ­
siębiorstw . Miał w ielką  szlifiernię z ło ­
ta. Był bezdzietnym  i za życia sporzą- 
dził te s tam en t,  którego m ocą pozosta­
ły po r i m  m ają tek  — 20.000.000 doi. 
am . — będzie rozdany m iędzy  sp ad k o ­
bierców nie wcześniej, jak  po up ływ ie  
pół w ieku  od da ty  śm ierci jego. H., 
k tó ry  nas tępn ie  zm ienił w iarę zm arł  
w r. 1844.

Zapis, uczyniony przez n iego m ia ł  
na  celo uniem ożliw ienie skorzystan ia  
z fo r tuny  najbliższym jego  k rew n y m  
do k tórych  m iał żal i d latego zastrzegł 
sobie zrealizowanie te s tam en tu  po u- 
p ływ ie 50 ciu lat.

Obecnie spadkobiercy  po Hoffma­
nie, k tó rych  liczba wynosi ogółem 400 
czynią poszukiwania , w yw iady  i s ta ­
ran ia  w celu zdobycia praw  do spad ­
ku.

W  rzeczywistości jed n ak  nie w ia­
domo, w jak im  banku  p rzechow ują  
skarb , o k tó rym  śn ią  i m arzą k re w n i  
George'a H offm ana z Polski i z a g ra ­
nicy.

Spraw ą olbrzym iego spadku  z a in ­
teresowało się k ilku  znaczniejszych 
adw okatów .

K ijC lI t  R O Z R Y WK O WY .  
Rozwiązanie zadania Nr. 61,

um ieszczonego w Nr. 104 „Słowa C zę­
stochow skiego".

„PAŃSKIE OKO KONIA TUCZY".
P O W O J N I K  
A  N I M A T O  
N U R A D Y N 
S A J D A K I  
K A S S A N D R  A  
I M P L O R A T  
E M I N E  S C U 
O Ł O M U N I E C  
K O P R O N J U S Z  
O P T O T Y P Y

T rafnych  rozw iązań zadania  nr. 61 
nadesłało 29 osób, z k tó rych  nagro­
dy, w postaci książek, w drodze lo so ­
w ania , uzyska ły  następu jące: 1) M i­
chał Krasuski, 2) S tefan  N ow akowski 
i 3 ) „Sportsm enka* z Rakowa.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w  godzi­

nach  urzędowych, celem  odebrania  
nagród.

A - o -

Ł a m i g ł ó w k a  N s  62 .
ułożył: St. Miyoń.

W m iejsce krzyżyków  i kropek  
w staw ić  21 wyrazów wg. podanego 
znaczenia. L itery  środkowe, oznaczone 
k rzyżykam i, czy tane pionowo, złożą 
nazw ę dorocznej uroczystości.

Znaczenie wyrazów:
00X00 1) P seudonim  Rivoire‘a

000X000 d ra m a tu rg a  francuskiego , 
0000X0000 2) Sztuczny fiszbin, 3) 

000X000 W łoski a r ty s ta  dramatycz- 
00X00 ny, 4 ) N ajwyższy szczyt 

000X000 Tatr, 5) Dorosły owad po 
0000X0000 odbyciu  pierw, s tad ju m  

00000X00000 rozwoju, 6) S ta roży tna  na  
0000X0000 zw a rzeki w P ales tyn ie  

000X000 7) Schronisko w Alpach,’ 
0000X0000 urządzone przez m nichów  

000X000 dla n ies ien ia  pomocy po- 
0000X0000 dróżnym, 8) P rzesada, 0- 

00000X00000 parta  na  złej zasadzie, 9) 
0000X0000 Szczep germ ańsk i  rozgro- 

000X000 miony w 566 r. przez Lou- 
00X00 gobardów, 10) Najwyższy 

000X000 k ap łan  u  Maorysów, 11) 
0000X0000 W mitol. rzym skiej bogi- 

000X000 ni szczęścia, 12) Linja na 
00X00 m apie  geograficznej, łą. 

cząca m iejsca o jed n ak o w em  wznie­
sieniu  nad  poziomem morza, 13) W y ­
rażenie n iezgodne z zasadam i nauki,  
14) L ud  germ ańsk i  zam ieszkały  w 9 
r. po Chr. między Łabą  i Wezerą, 15) 
Odżywcza m ączka lecznicza z k łącza 
rośliny  rosnącej na w yspach  Antyl- 
skich , 16) U P la tona Bóg, jak o  s tw ó r­
ca św iata ,  17) L ek k a  przezroczysta 
tkan ina ,  18) Poznaw anie rzeczy n iedo­
s tępnych  dla zm ysłów  i rozumu, 19) 
Aforyzm, m aksym a, 20) Pa łac  flo renc­
kiego naczel. policji, obecnie m uzeum  
„Sztuki"  we Florencji, 21) Bóstw o 
m ądrośc i i p isarz bogów.

Za tra fne  rozwiązanie powyższego 
zadania  red ak c ja  „S łow a” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny  być nadesłane 
do Redakcji „S łow a” , II g a  Aleja 32 
do czw artk u  (włącznie).

Co usłyszymy dziś przez
W A R S Z A W A . 15 m a ja

10.15 N abożeńs tw o  z P oznan ia .
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jna ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Urz. Kom. P a ń s tw  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W a rsz .
14.00 P ogadanka .
14..20 Muzyka.
14.40 P o ra d y  w e te r y n a r y jn e .
15.00 Muzyka ludowa.
15.55 P ro g r a m  dla dzieci.
16.20 T r.  spo tkan ia  ten iso w eg o  o p u h a r  

Davisa Po lska  -H o la n d ja .
16.55 „Z ie lone  św iątki —św ię to  w io se n n e " ,
17.10 P ły ty  g ram o fo n o w e
17.30 Odczyt.
17.45 Kącik językow y.
18.00 K o n ce r t  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g r a m  na dz. nast.
19.45 S łuchow isko.
20.15 K once r t  popul.
21.55 K w adrans  liter.
22-10 U tw ory  d a w n y c h  m is trzó w .
22.40 U rzęd . kom. P aństw . Inst. M e teo r  i 

kom. po licy jny .
2245. W iad o m o śc i  spo r tow e .
22.40 M uzyka  tan.

K A T O W IC E  15 maja.
10.15 N abożeńs tw o  z P oznania .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  h e jn a ł  k rak . ,  

p r o g ra m  na  dz. bież.
12.10 Tr. z W arsz .
14.00 Odczyt.
14.20 Tr.  z W arsz .
17.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
17.30 T r  z W arsz .
19.00 „B e ry  i bóiki śląskie".
19.25 Rozmaitości.
19.45 T ra n s m is ja  z W a rsz .
22.45 P ro g r a m  n a  dz. nast.
23.00 Tr. muzyki tan.

W A R S Z A W A  dnia 16 maja.
10.00 N ab o ż eń s tw o  z Krakow a.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P aństw . Inst.  Met.
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W a rsz .
14.00 „ S ia n o k o sy " .
14.20 Fr. Chopin.
14.40 W y c ie c z k i  jako  m e to d a  k sz ta łcen ia
15.00 P ieśn i .
15.55 P ro g r a m  dla dz iec i  s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O dczyt.
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 O dczy t  ze  Lw owa.
17.30 W iadom . p r z y je m n e  i pożyteczne..
17.45 K once rt  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19 25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.45 S łuchow isko.
20.15 „C n o tl iw a  Z u za n n a"—o pere tka .
22.15 F elje ton .
22.30 U rzęd .  kom. P ańs tw .  Inst.  Met. i 

kom. policyjny.
22.35 W iadom ośc i  spo r tow e .
22.45 Muyka tan. z dane. Adria.

K A T O W IC E  dnia  16 maja.
10.00 N ab o ż eń s tw o  z Krakowa.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k r a k ,  

p r o g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Tr. z W a rsz .
15.55 P ro g r a m  d a  dzieci s ta rs zy c h .
16.20 P o g ad an k a .
16.40 In te r m e z z o  m u z y cz n e .
16.55 Tr.  z W arsz .  i Lw owa.
19.00 Rozmaitości.
19.20 Ś w ię to  wiosny.
19 45 Tr.  z W arsz .
22.35 K om unika ty  sp o r to w e .
22.45 Muzyka ta n ec zn a .

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e A

„ R E N O M  A “
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szystk ick

pism  k ra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, p a p ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocztowe,,  

w ek s le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Agen c i do p rzy jm ow an ia r  z am ó w ień  na  
w ie c z n e  pióra na  raty, poszukiw ani.  

S ta ła  p e n s ja  i p row iz ja .  Oferty: D om  W y ­
sy łk o w y  I. R o s e n b e rg ,  W a r s z a w a ,  B ielań-  
sk a  15._______________________________ 140—3

Do  w y n a jęc ia  le tn isko  w  Pora ju .  W i l­
la r e je n ta  Ja s iń sk ie g o  292—2

Nauczyciel obe jm ie  lekc je  w  za k res ie  
8-miu k las  gimn. S p e c ja ln o ś ć  ję zy k  

n iem ieck i,  k o n w e rsa c ja ,  k o re sp o n d e n c ja .  
W a s z y n g to n a  62, m. 12.

Zam ien ię  m ie sz k an ie  2-a poko je  z kuch* 
nią p rz y  ul D ą b ro w sk ieg o  n a  takie 

sa m e p rz z  ul. P anny  Marji, Aleji K oś­
ciuszki lub Al. W olnośc i ,  o ile m oż liw e 
z ła z ie n k ą ,  lub też  w y n a jm ę  Z g ło sz en ia  
do A dm in is trac j i  „S łow a C z ęs to ch o w sk ie ­
go" p o d  „zam iana".

f z « U  ?0Gh °  z f Ew i r . ^  ,*° ,*r W ieK*Z. m m ' '  »  t e k śc ie  i z .  tek stem  30 gr., -  ta b e la ry czn e  50 proc. d ro że j, za g ra n icz n e  1 0 0 ~ r ^ c D robne oa ło -
7 N a jm n iejsze  zł. _  B ezrob otn i i p oszu k u jący  p racy  k orzysta ją  z SO proc. ulgi przy za m ieszczan iu  o g ło szeń  drobnych . - W s z e lk ie  kom unikaty zrzefzeń  

______________  ' ■»»»». k n ltara ln o-od w iatow yck  u m ie sz c z a n e  sa  bezD łatn ie J
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